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Mnglja a Dreyfusardzi. 


Rząd angielski odrzucił wreszcie długo tajong 
maskę obłudy, lecz Francja nie odpowiedziała z na- 
leżytą godnością wyzwaniu. W ministerjum Da- 
puyego ukorzono się przed groźną postawą du- 
mnych synów Albjonu i nieustraszony Marchand 
powraca dziś z niczem do ojczyzny, a ewakuacja 
Faszody już postanowiona. 

Dłogo i wytrwale pracowano nad smutnemi 
wodami Tamizy, aby uśpić czujność, ostudzić za- 
pał i złamać energję patrjotów francuskich. Od- 
dawna gotowało się zdarzenie niesłychanej wagi, 
mające w polityce europejskich mocarstw pierw- 
Bzorzędną odegrać rolą. Francja, o której interesy 
ta chodziło, dość miała potęgi i mocy, aby zwy- 
cięsko stanąć w obronie nietykalności praw swo- 
ich i swojej narodowej godności. Potrzeba było 
żeby zawichrzyć ją społecznie, zaciągnąć i pogrą- 
żyć w wirze walk domowych, wyczerpujących tak 
snadnie żywotne siły narodu, aby potem uzyskać 
nad nią przewagę. Otóż Anglicy mogą poszczycić 
się tem dziełem, mogą oni dziś śmiało grozić 
Rzeczypospolitej wojną i zaborem, proklarmować 
na łamach europejskiej prasy, że Francja zdezor- 
ganizowana więcej jak od roka skutkiem agitacji 
Dreyfnsardów nie jest w możności obronić się ich 
orężowi bo oni sami przyłożyli dłoń do wielkie- 
go dzieła rozkładu, w którym Rzeczpospolita ni- 
Bzczeje. 

Nim jeszcze, pozbawiony dziś ojczyzny Zola, 
targnął się na spokój publiczny Francuzów, już 
Anglja przygotowała była wszystkie materjały wy- 
buchowe, które wnosząc straszliwe wstrząśnienie 
w ziemie Rzeczypospolitej, miały na długo odwró- 
cić jej uwagę od dalekich spraw zamorskich. Od 
pierwszej chwili, kiedy żydowski proces począł na- 
bierać rozgłosu, Wielka Brytanja oświadczyła się 
nie bez celu jednomyślnie i gwałtownie po stronie 
Dreyfnsa. Denuncjowano Fraucją w pismach, po- 
pieranych nakładem, 8 inspirowanych duchem e 
wangelickich towarzystw Londynu, jako kraj zavo- 
fany i barbarzyński. Opromieniono natomiast zdraj- 
ceę aureolą męczeństwa, a pietyzm angielski po- 
dniósł go na wyżyny bohaterstwa i świętości. 

Równocześnie dyplomacja Wielkiej  Brytanji 
sfcrmowała sobie szereg oddanych sobie duszą i 
ciałem najemników pióra w samych granicach 
Francji. Wystąpili: Trarieux, Reveilland, Moaod i 
inni, zapisując się na lišce członków anty francu- 
skiej koalicji. Jakby pod czarcdziejskiem zaklęciem 
zjawiła sią niebawem prasa wyspy Djsbelskiej, a 
nowy apostoł rzekcmej sprawiedliwości i prawdy 
p. Pressensć stanął na czele ruchu; wnet mu mia. 
ła j rzykłasnąć cgrownem brawema cła żydowska E- 
NIOPA. 

Owe to bandy tfanatyzcwane i opłacone z pie- 
niędzy syndykatu rzuciły się między lud groma- 
dzący się na zebraniach publicznych, aby tam roz- 
kład szerzyć i korrupcją. Dały się słyszeć głosy: 
„Precz z ojczyzną! Precz z armją francuską!“ Bris- 
son nad całą tą tłuszczą rozciągnął ojeowskie skizy- 
dła swej ministerjalnej opieki i wnet cała Fran- 
cja przygłuszona zjadliw ym wrzaskiem owych 
wstrętnych burzycieli straciła wolę i siłę ducha, 
pozwoliła prowadzić siebie, jak ociemniałe dzieci 
nad skraj przepaści, gdzie na nią śmierć czekała 1 
sromota, 

Ponury ten Machiavelizm przyniósł pożądane 
owoce. Były minister, żyd Yves Guyot mógł pochwa- 
lić sią w klubie Machabeuszów, ile mu Anglja 
zawdzięcza. Nie pominięto niczeg» co tylko mogło 
przyczynić się do upodlenia Francji. Prawdziwy 
bohater fraacuski prześciguął na wodach górnego 
Nilu współzawodniczkę swoją, armję sirdara Kit- 
chenera. Narodowy sztandar Rzeczypospolitej dn: 
mnie powiewał w niepodbitych dotychczas przez 
nikogo krainach południa; otóż i przeciwko temu 
nawet rzuciły się zjadliwie niektóre pisma pary- 
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skie, aby tylko wygodzić Anglikom i głębiej wy- 
kopać grób ojczyźnie. 

Pisano, że Francja powinna ukorzyć = przed 
prawami przysługującemi Anglikom i przed prze- 
możną siłą W. Brytanji skromnie pochyl.ć czoła, 
nawet wtedy, gdy ta ostatnia wyrządza zniewagi 
Rzeczypospolitej. W oczach bowiem dreyfusardów 
Anglja jest przyjaciołką nieodłączną Francji, ale 
bo też Anglja posiada grube materjalne fnadnsze, 
któremi w potrzebie zręcznie umie szafować, 8 oni 
tak przedajne mają samienia ! 

Ustąpiła zatem Francja na jednem już polu; 
jutro może Auglia większe jeszcze postawi żąda- 
nia. Wie ona dobrze, że Europa zbroi się przeciw- 
ko niej, pragnie więc żadną miarą niedopuścić do 
utworzenia sią zgobnej dla siebie koalicji mocarstw. 
Wobec tego będzie działała stanowczo, przygoto- 
wawszy sobie teren poprzednio podatny, a jeśli u- 
zna chwilę za stosowną, dla Francji może smutna 
wybić godzina. 


- mozna RÓ ——-  — 
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Wiedeń, d. 7 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Od strony Walhalłi ukazują się chmury grożą- 
ce burzą. Rzecznik „wotanistów * Schönerer wypo- 
wiedział bez wszelkiego wstyda na ostatniem po- 
siedzeniu parlamentu, co myśli, i zagroził Austcji 
buatema Niemców, którym w pomoc przyjdzie osta- 
tecznie cesarz niemiecki i zdruzgoce państwo Habs- 
burgów. Okrzyk ten rubiei teutonicae znalazł wnet 
odgłos w „zielonej Styrji*, gdzie na wiecu mężów 
zaufania niemieckiego stronaictwa ludowego (Deu- 
tsche Volkspartei) uchwalono pod'ącie „najostrzej- 
szej obstrukcji“, czem wyrażono pośrednio życze- 
nie, żeby „niemieckie stronnictwo ludowe“, wyzwo- 
liwszy się z więzów solidarności z umiarkowańsze- 
mi żywiołami niemieckimi, poddało się komendzie 
Schonerera i Wolfa. Uchwałę tę powziął wiec sty- 
ryjski na wnicsek sejmowego posła dr Derschatty, 
który rzecz swoja zakończył słowy: „Miecz w dłoń! 
Głowa w górę! Hurra naprzód w sam środek!“ 

Hasło wojenne wydane przez Schónerera odbiło 
sią jak widać bardzo silnie o mury Gracu, a żeby 
ono zamieniło sią w czyn, trzeba jeszcze tylko tor- 
malnie nchwały klubu niemieckich narodowców. 
Jakoż zwołano już w tym celu posiedzenie klubo- 
we a wszelkie prawdopodobieństwo każe przypusz- 
czać, że skrajne żywioły przeforsują swoje życze- 
nia i będą miały obstrukcję. 

Z drugiej strony panuje w kołach gabinetu i 
prawicy wielka stanowczość i determinacja z obja- 
wem nawet pewnej draźliwości, skoro w prasie 
prawicy pojawiło się doniesienie, iż rząd w pod- 
komitetach ugodowych nie ścierpi obstrukcji i na 
wypadek, jeśliby ona tylko sią „zarysowała* zam- 
knie lub rozwiąże parlament w jaknajkrótszym cza- 
sie i weśmie się bezawłoczuie do załatwienia ugo- 
dy węgierskiej w drodze paragrafu czternastego. 

Groźba więc i staaowczość z jednej, i to samo z 
drugiej strony, czego nataralnym wynikiem jest, 
iż chwilowo stało sią ogólne położenie polityczne 
bardzo naprężonem i groźuem. Stoimy znowu przed 
wielce niepewnem jutrem, które przynieść nam 
może wznowienie najdzikszej i najwyuzdańszej ob- 
strukcji w parlamencie i także — upadek tego 
parlamentu. 

Bzećz stoi chwilowo tak, iż rozstrzygnięcie spo 
czywa w ręka „niemieckiego stronnictwa ludowe- 
wego*. Da się ono porwać skrajnemu hasłu ob- 
strukcji, to rozstrzygnie albo raczej przypieczętuje 
los parlamentu, gdyż pewną ponad wszelką wąt- 
pliwość jest rzeczą, iż rząd obstrukcji nie będzie 
głaskał glansowanemi rękawiczkami, lecz w krót- 
kiej drodze zrobi jej koniec. Czyj „środek“ będzie 
wówczas przebity, zobaczy bohaterski dr Derschatta. 

G. Sm. 
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Niemcy o Niemcach. 
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„Od r. 1648 największą dziedziczną wadą Niem- 
ców — twierdził Jaho w r. 1810 — jest... poko- 
ra; Niemiec szannje siebie niewiele i dlatego po- 
gardzają nim sąsiednie narody. Zamiast wspomina 
nego tak często przez włoskich poetów furor te- 
desco — pisze dalej Jahn — cierpliwość i pokora 
stały się naszemi pierwszemi enotami narodowemi*. 

Jahn, jeden z największych patrjotów niemiec- 
kich początków bieżącego stulecia, którego imię 
każdy oświecony Niemiec stawia obok imion kró- 
lowej Ludwiki, Steina i Hardenberga, — poszuki- 
wał praw rządzących losami narodów, chciał stwo- 
rzyć „Nankę o ludach* i te jej maksymy, które, 
jak ma się zdawało, już odkrył, podał na początku 
swego dzieła do wiadomości współziomaków. „Ten 
naród — mówi on — stoi najwyżej, ten naród 
zbliżył się najwięcej do ludzkości, który prze- 
niknął się najmocniej świętą ideą ludzkości. Przed- 
wcześnie dojrzałemi, wstrzymanemi w rozwoju — 
nie zupełnie rozwiniętemi — zostały te narody, 
które każdą ianą, bardziej ludzką, narodowość wy- 
tępić, zniszczyć, zalać i przetopić usiłowały. Każdy 
naród ginący jest dla ludzkości — nieszczęściem, 
dla historji — stratą i pozostawia niczem nie da- 
JĄCĄ się zapełnić próżnię. Tylko Tamerlan, którego 
przeznaczeniem było tępić, dążył do zaprowadzenia 
na całym świocie jednej narodowości, jednego ję- 
zyka i jedaej religji*. 

Jahn wierzył w przyszłą wielkość Niemiec, i 
sam ręki do niej przyłożył. Starał się wlać w na- 
ród zaufanie we własne siły, wskazywał mu drogę 
do wielkości, ale jej nie budował na wytępieniu 
sąsiadów. O stosunku rasy germańskiej do innych 
ras w dziele swem nie wypowiada się wyraźnie. 
Chcąc dowiedzieć się, jakie były pojęcia inteligea- 
cji niemieckiej w tej materji około 1800 roka, mo- 
żemy zaczerpnąć ze źródła nie mniej poważnego, 
zajrzeć do powszechnie znanego dzieła Herdera 
„Ideen zur Philosophie der Geschichte der Mensch- 
heit*. „Słowianie — mówi on — byli łagodaych 
obyczajów i do rozrzutności gościnni, zamiłowani 
w wolności, ale łatwi do posłaszeństwa i nległości, 
wrogowie rozbojów i łupieży. Wszystko to źle ich 
broniło od niewoli, owszem — sprzyjało uciskowi. 
Ponieważ nigdy do panowania nad światem nie 
dążyli i żadnych dziedzicznych s wojowniczych 
książęcych dynastyj wśród siebie nie mieli, z ła- 
twością więc zgadzali się na płacenie haraczu, by- 
leby tylko w spokoju na Bwej ziemi siedzieć mo- 
gli, — co dało pohop innym narodom, a przede- 
wszystkiem Niemcom ciężko przeciw nim zawinić. 
Już za Karola W. zaczyna się szereg wojen zabor- 
czych, których widoczną pobudką były przyczyny ma- 
terjalne, bohaterskim Frankom masiało to doga- 
dzać, iżby naród pracowity roli i handlowi odda- 
ny, raczej mieli za niewolnika, niż się od niego 
tych sztuk wyuczywszy — sami je nprawiali. Co 
Frankowie zaczęli, tego dokonali Sasi. W całych 
prowincjach Słowian wytępiono, lub w niewolni- 
ków obrócono, a ziemię ic między rycerstwo i 
biskupów rozdzielono. Ich handel na morza Półno: 
cnem zniszczyli Germanowie północai, miastu ich 
Winecie Duńczycy smutny położyli koniec, — a 
resztki ich w Niemczech ten sam los miały, co 
resztki Perawiańczyków i Meksykańczyków w Ame- 
ryce*. Mimo tych ciężkich doświadczeń losu, cha- 
rakter Słowian dotąd pozostał bez zmiany. Nie- 
szczęściem Słowian było to, że los z jednej stro- 
ny postawił ich tak blisko Niemców, a z drugiej, 
od wschodu, wystawił ich na napady Tatarów, od 
których tak wiele ucierpieli*. Ale koło fortuuy, są- 
dzi Herder, w miejscu nie stoi, — świat traci du- 
cha wojowniczego i coraz więcej opiera się na 
spokojnej pracy i swobodnym stosunku między na- 
rodami; przyjdzie więc czas, gdy Słowianie „z cięż- 
kiego snu przebudzeui, z pęt niewoli wyswobodze- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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ni, odzyskają swój piękny kraj od Adrjatyku do 
Karpat i od Wełtawy do Donu“. 

Sto lat przeszło oddziela nas od epoki, w któ- 
rój ta myśli były wypowiedziane (1784 r.); — 
posłachajmy. co dziś s'ę w tej samej materji my- 
Śli, pisze i drukuje w Niemczech. (D. e. n.) 

J. B. Piotrowski. 


Z KRAJU. 
Za żydami, przeciw katolikom. 


W rozbitym naszym krajn najpospolitste sprawy 
przybierają barwę polityczną, I tak n. p. kwestja 
oddania prepinacji w dzierżawę, która wszędzie in- 
dziej miałaby charakter czysto lokalny i roztrząsana 
była tylko ze atunowiska ekonomicznego, przybiera u 
nas niemal zawsze cgólne znaczenie, a bardzo często 
staje się kwesiją polityczną lub wyznaniową. Tak się 
też stało Świeżo w Tarnopolu. Szło tam o wydzier- 
żawienie propinacji i sprawa ta ekonomiczna wyro- 
sła od razn do znaczenia poważniejszego. Posłuchaj- 
my, co w tej mierze piszą z Tarnopola do Ruchu 
katolickiego: 

Niesłychanego skandaln dopuśc ło się żydowstwo 
tarnopolskis w Radzie miejskiej. Oto cichaczem i po- 
kryjomu pejsaci ojcowie miasta z przybruniem nieste- 
ty psru usłuznych Chrześcijan, starali się bez licytx - 
cji, jak to w korespondencji mojej z 27 październi- 
ka donosiłem, zawrzeć kontrakt o dzierżawę propi- 
nacji z lwowska spółką browarów pp. Klarfeld, Li- 
lien & Com, hu wielkiemu jednak smnttowi rajców, 
wpłynęła przed kilkunastu dniami oferta księcia A- 
dama Sapiehy, jabo właściciela browaru krasiczyń- 
skiego i to oforta wyższa o 3,000 ałr. rocznie od ży- 
dowakiej oferty! Z jednej strony była więc tata o- 
ferta jak hsięcia Sapiehy na 95.000 złr. rocznie, z 
drngiej cferta żydowskiej lwowskiej spółki na 92.000 
złr., czyli w sześcin latach ks. Sapieha dawał mia- 
stu o 18.000 złr. więcej jak żydzi i to miastu, któ- 
re cały budżet opiera główaie na dochodzie z pro- 
pinaji! Co tn robić? W razie przyjęcia of-rty ks. 
Sapiehy odpadną różne łapówki i tego rodsajn brzę- 
czące argumenty, po rozmaitych więc nieudałych pró - 
bach usunięcia oferty ks. Sapiehy jako spóźaionej, 
zebrali się żydzi z wodzem swoim, wymownym wiel- 
ce adwokatem, Landauem, który w  rozrzewniającej 
i podulosłej mowie ndowodnił radnym, że z obywate. 
łem honorowym miasta Tarnop la na tskim piede- 
stale stojącym, jak ks. Sapieha, miasto zawierać kon- 
traktu nie może i mimo cały szereg głosów pawa- 
ważnych, wyrażających cbarcenie i protast, mimo 
przemów notarjnsza Promińsxieg», ks kan Gromni- 
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okiego, sędziego Hryniewieckiego, wiceprezesa Pun- 
tscherta, ks kan. Jahnera, prof. Swistuna, który nie 
wahał się zarznoić żydom pewnej k»rupoji i przeku- 
pstwa — żydzi wszystkimi swymi głosami z przy- 
braniem adwokatów Trze nieckiego, Glogera i kilku 
pizedmieszczap, którym argumenty żydów widonenie 
silnie przemówiły.. uchwslono przyjąć o 18,000 zł. 
niższą żydowską ofertę, a odriu'ić cfertę ks. Sapie- 
hy! Oto ilustracja żydowskiej gospodarski naszych 
miast! Rzecz naturalna że sprawa się oprze o Wy- 
dział powiatowy i żydzi upaść muszą, ale skandal 
skandalem ! 

Posłuchajmy teraz, co w tej sprawie pisza Sło- 
wo polskie. Oto w niedzielnym numerze tego organu 
czytamy : 

Na wozorajczem posiedzeniu Rady mieiskiej tar- 
nopolskiej uchwalono 22 złosami przeciw 8 wydzier- 
żawienie prawa  prop'mscji tarnopolskiej Lwow- 
gkiemn Towarzystwu akcyjnemu browarów lwowskich, 
Była wprawdzie jedna (cferta nieznacznie wyższa, 
ale — według wywodów ref-renta komisji — „po- 
nieważ lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów ma 
w Tarnopolu skład, a publiczność oraz ludność ro- 
bocza wyłącznie piwo to konsumuje, z powodu, że 
drodukt towarzystwa najlepszej jakości. wreszcie po- 
nieważ kierownictwo Towarzystwa atcyjnego daje 
gminie gwarancje, że Tarnoprl będzie dobrym pro- 
duktem zanpatrzony — nrhwaliła Rada tę ofertz u- 
wzęlędnić na uzasadniony wniosek magistratu i ko- 
mis't*, 

Tyle Słowo polskie. Jak więc niewinnie wyglą- 
dała w jego oświetleniu ta sprawa ! 

Oferta ks, Sapiehy była „uiernacznie* wyższą, 
sle za te pp. Klarf:ld et Comp. dawali większą niż 
ks. Sapieha gwarancje, że towar dostarczg lepszy eto, 
R'zamiemy, że izraelici potrzebują posiadać dzienni- 
ki do obrony swoich interesów, mie dziwi nas także 
i to, że Słowo polskie ofiarnje się być ich organem, 
ale musimy zwró'ić uwagę tego pisma, że skoro o- 
twarcie staja po stronie tamtej, to niechże przynaj- 
mniej zachowa tyle taktu, żeby nie obrażać dncho- 
wieństwa katolickiego. Tymczasem w tym samym nu- 
mozo niedzielnym znajdujamy w wysokim stopniu 
nieamaczną szykanę z lwowskiej Czytelni katolickiej 
i z księży, którav biorą w jej pracach gorliwy udzisł, 
a niezawodnie do najwybitniejszych jej członków na- 
leżą. Dla pokazania naszym czytelnikom, jak Słowo 
polskie traktuje tak zasłnżonych na polu nauki, lite- 
raturv i życia avołeczneso kapłanów, iak ks. kano- 
nika Pochnika i ka. prałatt Guatowskiezo, przyta 
czamy odncśny ustęp zamieszczonej w Słowie pol- 
skiem szykany. Czytamy tam co następuje: 

„Gdzieś stamtąd, od Czerwonego morza, czy Ones- 
nn Indyjstiego dochodzi mnie szczególna wiadomość, 
Oto na wvspie Beotiosa wybuchł epidemiczny bzik, 
dość zresztą spokojny, a objawiający s'ąę tem, że nie- 
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tylko derwisze. lecz i inni Indzie, jak rybacy, profe- 
sorowie, przekapnie i skrybowie publiczni ucznli na- 
gle powołanie do obrony niezaczepiauej przez niko- 
go religji i poczęli społeczeństwo całe nmartwiać i 
zamęczać dłogiemi mowamai a pismami. Władze za- 
tem, chcąc ludność, pesiadającą jeszcze zdrowe klep- 
ki, uchronić od tej ndręczającej monomanji, zezwoli- 
ły na urządzenie „Czytelui*. Otóż derwisz Pechiniki, 
przy współudziale operettowego prałata bogini Blagi, 
urządzili w „Czytelni* wielkie nicowanie wszystkie- 
g9, Go im się nie podobało.“ 

I tak dalej w t m tonie zjadliwym. Owóż my ni- 
gdy nie piszmy rzeczy w najlżejszy nawet sposób 
uwłaczająwch czy to pastorom, czy rabinom — niech- 
że więo Słowo polskie zeshce tuaktować z równym 
respektem nasze duchowieństwo. (Prz.) 


z O M 


Zjazd delegatów Związku Stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych we Lwo- 
wie. 

Lwów 7 listopada. 
(Sprawozdanie oryginalne »Gtosu Narodw“) 


Przez sobotę i niedzielę odbywały się obrady 24 
zgromndtonia d legatów Związku. Sprawozdsnie mó- 
wi, że kapitał wynosi 12,709.126 ztr. Członków na- 
leży 317.747. Obrót kasowy wszystkich stowarzyszeń 
387 miljonów. Do rótnych komisyj odesłano spra- 
wozdania wydziału, lustracyjne, kontrolujące, oraz 
Banku związkowego. Stawiane wnioski przez człon- 
ków odssłano do komisy: poszczególnych. 

Nastąpił odczyt dra Prażmaowskiego o współdzia- 
łanin towarzystw ze związkiem handlowym Kółek 
rolniczych w Krakowie na pola u:drolwienia han- 
dla towsrami spożywczymi. Prelegont zakończył wnio- 
sklem : 

„Walne zgromadzenie wyraża przekonanie, że 
przyjęcie pośr.dnictwa w sprzedaży artykułów w 
związku hanulowym Kółek rolniczych przez tow. za- 
liczkowe może się przyczynić do uzdrowienia stosun- 
ków na tem polu, poleca więc wydziałowi, aby opra- 
cował zasady takiego pośrednictwa i przystąpił d> 
ich wprowadzenia w życie”. 

Nad wnioskiem tym przeprowadzono dyskusję, 
poczem odesłano go do komisji handlowej. 

P. Rey postawił wnicsak, ażeby związek prosił 
Sejmn o uwzględnienie wykształcenia handlowego. 
gdy będzie radził nad reformą szkół. Odesłano tem 
wniosek do komisji, 

Na wozcorajszem ostatniem pes rdzeniu d>legstów 
związku komisja sprawczdawcza Stwierdziła pomyśl- 
ny rozwój instytucji, zgodziła sę na proponowane 
środki przeciw szerzeniu się spółek lichwiarskich, u- 


BRAT WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich 


2) napisana przez 
Rudyarda Kiplinga. 


(Ciąg dalszy), 


— Na człowieka!? — wykrzyknął Wilk-Oj. 
ciec, ukazując wszystkie swoje białe zęby. — 
Fogh! Czyż mu nie dosyć owadów i żab w sta- 
wach! Zachciewa mu sią człowieka i to jeszcze na 
naszych gruntach ! 


Prawo Puszczy, które nie przepisuje niczego 
bez powodu, zakazuje wszelkiemu zwierzęciu zjadać 
człowieka, chyba, że g) zabija na to, aby pokazać 
swoim dzieciom, jak się zabija. Wówczas jednak 
zwierz musi polować po za zakresam swego klanu 
albo terytorjum, na którera mieszka jago pokole- 
nie. Właściwym powodem tego przepisu jest to, 
że zamordowanie człowieka, sprowadza prędzej czy 
później napad ludzi białych ze strzełbami, na sło- 
niach i ludzi brunatnych, w gromadach po stu, zao 
patrzonych w pochodnie, w race i w in:trumen- 
ty muzyczne. Wtedy cały Świat zwierzęcy cierpi 
w puszczy... Między sobą zwierzęta podają Za po- 
wód tego przepisu, że ponieważ człowiek jest słab- 
szym i najbardziej bezbronnym z istot żyjących, 
przeto nie jest rzeczą godną szlachetnego łowca 
tykać sią takiej ofiary. Mówią także — i to jest 
prawdą — że te zwierzęta, która zjadają ludzi, do- 
stają świerzbów i tracą zęby. 

Pomruk rósł i przemien'ł się wreszcie w chra- 
pliwe „Aarh!* wydane pełnem gardłem, Go zna- 
czyło, że tygrys nacierał... 


I nagle rozległo się skomlenie — śmieszne 
skormalenie, niegodne tygrysa — niemniej jednak 
pochodziło ono z gardła Szer- Khana. 

— Zamach nie udnł mu się! — zauważyła 


Wilczyca. — Uóż to znaczy?! 


Wilk. Ojciec pobiegł kilka kroków ku wyjściu; 
nasłuchiwał, jak Szer-Khan mraczał i warczał dzi- 
ko, ciskając się w zaroślach. 


— To bydlę wpadło na koncept skoczenia na 
ognisko drwalów ; naturalnie popalił sobie łapy! 
— rzekł Wilk Ojciec, krząkając. — Tabaki jest z 
nim razem. 

— Słuchaj! Coś wstępuje na pagórek! — za- 
wołała nagle wilczyca, nadstawiając uszy. — Trzy- 
maj się w pogotowiu! 

W istocie dało się słyszeć lekkie drżenie w krza- 
kach gęstwiny: Wilk-Ojcies z zadem wsaniętym 
pod siebie, zbierał sią do skoczenia. Gdybyś tam 
był wówczas, czytelniku, byłbyś był widział rzecz 
naidziwniejszą na świecie: wilka, zatrzymanego w 
pół-skoku. Wziął rozmach, zanim wiedział co zo- 
baczy, a potem starał s'ę powstrzymać. Wynikł 
z tego sus czterech albo pięciu stóp na prawo w 
powietrze, poczem wilk spadł prawie na ten sam 
punkt, z którego skoczył. 


— Wszakzeż to człowiek! — krzyknął. — Ma- 
ły człowiek! O — patrz! 

W istocie naprost wilka, opierając się na nie- 
wielkiej gałęzi, stało dziecko brunatne, całkiem 
nagie, które zaledwie umiało chodzić. Nigdy jesz- 
cze tak miłe i tak pucałowate stworzonko nie przy- 
szło nocą do wilezej nory. Dziecko podniosło oczy, 
ażeby się przyjrzeć wilkowi prosto w twarz i za- 
częło się śmiać, 


— Czyżby to był naprawdę mały człowiek? 
— zapytała Wilczyca. — Nigdy jeszcze czegoś 
podobnego nie widziałam. Przynieś go tutaj! 


„ Wilk, przyzwyczajony do przenoszenia własnych 
dzieci, może doskonale, jeśli potrzeba, wziąć jajo 
w paszczę i nie stłac skorupy. To też chociaż 
szczęki Wilka-Ojca zamknęły się zupełnie nad ple- 
cami dziecka, ciałko jego nie było ani jednym zę- 
bem draśnięte, gdy go Wilk złożył ostrożuie w po- 
śród swoich małych. 


— Jaki on jest ładnintki! Przecie on jest go- 
luteńkil... A jaki on jest dzielny! — mówiła ze 
słodyczą Wilczyca. 


Dziecko wlazło między wilczęta, przytułając się 
do ciepłego łona ich matki. 


— A! A! On się razem z nimi posila! Rze- 
czywiście to jest mały człowiek! Czy była kieły- 
kolwiek wilczyca, któraby się mogła poszczycić, 
że między swemi dziećmi miała małego czło- 
wieka ? 


— Ja kiedyś słyszałem o czemś podobnem, — 
ale to nie było ani w naszym klanie, ani za na- 
szych czasów! — odrzekł Wilk-Ojciec. — On nie 
ma wcale sierści! Mógłbym go zabić, trącając go 
nogą! Ale spojrzyj-no! on mi się przypatruje i nie 
się nie boi. 

Światło księżyca zagas?o nagle u otworn jaski- 
ni, bo wlazła weń niespodzianie ogromna kwadra- 
towa głowa i szerokie bary Szer-Khana, który usi- 
łował przedostać się wewnątrz. Tabaki tuż po za 
nim sklamrzył. 

— Ekscelencjo, ekscelenejo, on wszedł tutaj! 

— Szer Khan czyni nam wielki zaszczyt — Za- 
wołał Wilk-Ojciec zə złością w oczach. — Czego 
sobie życzy Ś2er-Khan? 

— Ja chcę łapu mojego! Mały człowiek po- 
szedł tą drogą. Jego rodzice uciekli przedernaną. 
Oddaj mi go. 

Szer Khan w istocie, jak to powiedział Wilk- 
Ojciec, skoczył na ognisko, rozniecone przez drwa- 
lów i poparzenie łap wprawiało go w furję. Ale 
Wilk Ojciec wiedział, że otwór jaskini był zbyt 
wąski dla tygrysa. Nawet tam gdzie stał, bary i 
łapy Szer-Khina były tak ściśnięte wskutek braku 
miejsca, jak członki człowieka, któryby się starał 
walczyć w beczułce. 

— Wilki są wolnym ludem — rzekł Wilk- 
Ojciec. — My otrzymujemy rozkazy tylko od Naj- 
wyższej Rady klanu, a nie od żadnego mniej lnb 
więcej pręgowatego zabijasza drobiu; mały czło- 
wiek do nas należy... zabijemy go, jeśli będzie nam 
się tak podobało. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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znała, jż pożyczki komunalne Basku krajowego, u- 
dzielane towarzystwom, nie naprawią błędów dzisiej- 
szego kredytu włuś iańskiego, a należałoby: 

1. aby dana spółka mie była zniewalaną realizo- 
wać zaraz całą pożyczkę komunalną przyzratą jej 
przez Bank krajowy, lecz aby spółka miała w Ban- 
hu kraj. do wysokości tej pożyczki komunalnej otw ar- 
ty kredyt, z któregoby korzystać mogła ; 

2. aby spółce, korzystającej z pcżyczki kemunal- 
nej Banku krajowego, Bank krajowy nie przepisywał 
jak wysoki ma brać od chłopów procent. jaki sto- 
Banki miejscowe narzucają ; 

3. aby spółki, korzystające z pcżyczek komunal- 
nych Banku krajowego, jeżeli pożyczkę taką poręczy 
Wydział powiatowy, poddawsły się co do swego 
aziału kredytu włościańskiego kontroli Wydziału po- 
wiatowego i Wydziału krajowego, co nie powinno 
przeszkadzać kontroli zwiąsku nad spółkami. 

Sprawę powyśszą odesłano do załatwienia wy- 
działowi związku, natomisst uchwalono następujące 
wnioski komisji sprawozdawczej: 

1. Wydać podręcznik ustaw podatkowych, odno- 
azących się do czynności Spółek zarobkowych i go- 
spodarczych ; 

2. Zaleció bcgatym spółkom, aby ña krótki ter- 
min dawały pomoc finansową mniej zasobnym ; 

3. Wyrazić uznanie wydziałowi. 

Przyjęto sprawozdanie p. Domtgalskiego z lu- 
stracji w roku ubiegłym i sprawozdanie rachuakowe 
p. Strzyżowskiego. Na rok 1898  preliminowano 
17.380 złr. 

W sprawie projektcwanego Banku związkowege, 
uchwalono zachęcać członków związka do subskryp- 
(ji. Ostateczny termin 31 grudnia 1898. Również 
uchwalono wniosek p. Reya, domagający się wnie- 
sienia prośby do Sejmr, aby wziął pod uwagę roz- 
powszechnienie ekonomji handlowej w szkołach. Da 
lej uchwalono prowadzenie statystyki pożyczek wło- 
ściańskich. 

Do wydziału wybrano ponownie wylosowanych 
pp. Biecheńsk:ego, Bandrowskiego, Lechowskiego i 
BR.manowicza ra 3 lata, a na rk Prażmom skiego. 
O miejscu przyszłego zjazdu, zadecyduje wydział. 

Po zamknięciu sjazdu odbył się w sali Banku 
zaliczkcwego w!pólny bankiet delegatów, podozas któ- 
rego Wzniesicno bardzo wiele toastów. Wiceprezes 
związku p. Wojciech Biechoński toastował na oześć 
prezycjum zjazdn; prezes sjazdu dr Wurat na cześć 
związku w ręce p. Biechońskiege, p. Romanowicz na 
cześć delegatów związku, p. Kowalski na cześć kre- 
80..ych Towarzystw związkowych w ręce delegatów 
Pp. Filasiewicza z Cieszyna i Wiesiołowskiego z Czer- 
nic wiee, p. Wiesiołowski na c1eś6 p. Szczepanów- 
skiego, dr Bandrowski na pomyślność lwowskiego 
Banku raliczkowego, p. Terenkoczy na cześć wete- 
ranów awiązkowych, p. Kusiba na pomyślność Ban- 
ku związkowego, p. Jabłoński na cześć dyr. Zimy, 
p. Sigericz na cześć dziennikarstwa w ręce p. Ka- 
rola Kucharskiego; p. Kucharski zaznaczył, że pier- 
wszeństwo do wyrażenia za ten toast podziękowania 
należy się rtarszemu w cechu p. Remanowiczowi, p. 
Roranowiez podziękował — jak się wyraził — per 
procura i podniósł, że prasa spełnia tylko obowią- 
zel zawodowy, popierając szlachetne cele związku, 
p. Zsmorski wniósł zdrowie weteranów z r. 1863 
w ręce p. Romanewicza, dr Lechowski podniósł o- 
kiaskami przyjęte życzemie, aby galic. związek sto- 
warzyszeń zamienił się niedługo na polski związek, 
obejmujący wszystkie dzielnice, p, Ulmer wzniósł 
toast na cześć radcy Łuskiego, p. Kusiba na cześć 
starszych pracowników w wydziale związku, p. Ł'- 
ski na cześć zasłużcnych a nieobecnych delegatów 
związkt, p. Terenkoczy na cześć dra Lechownkiego, 
p. Ulmer na cześć pr.f. Sokołcwskiego i posła Żar- 
deckiego. 

Bankiet zakończył się składką, zebraną między 
uczestnikami w kwocie 30 złr., którą przeznaczono 
po pcłowie na ubogą dziatwę szkcły polskiej w Bia- 
łej i na dom poleki w Ciessynie. Zet. 


Zz CE 


Z Ziem polskich. 


Warszawa 6 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu”), 


Z powodu aresztowań. — Małe spuszczanie z tonu. —Wszyst- 
ko polityką. — Dreyfusslada, żetony Dreyfusa | „dreyfu- 
sówki*. — Urlop p. Ładnowskiego, — Nekralogja, 


Jak donosiłema w jednej z poprzednich kore- 
spondencyj aresztowania młodzieży naszej po óa- 
łym kraju nastąpiły wskutek doniesień policji o 
rozszerzaniu książek wśród ludności wiejskiej i miej. 
skiej. Z początku sądzono, że tu idzie o książki 
zakazane, ale tych, oprócz tu i owdzie Kilkunastu 
pojedynczych numerów Przeglądu wszechpolskiego 
nie znaieziono, a chociaż znowu usiłowano Znaleźć 
ślady jakiejś socjalistycznej propagandy i to po- 
bożne życzenie naszych najserdeczniejszych, nie od- 
niosło skutku i wszystko skcńczyło się na tem, że 


>GŁOS NARODU? 


z pod cenzury rosyjskiej Ma się rozumieć i to się 
rządowi nie podobało — ale ostatecznie spuścił 
z tonu i aresztowanych zaczynają pomału wypuśz- 
czać z rozmaitych kazamat. Podobno sam [mere- 
tyński bliżej wglądnął w tę sprawę i polecił, aby 
policja nie robiła „wiele hałasu o nic.* 

Ale. jak nie będzie tego robić, to ciekawa rzecz, 
co będzie robić, bo tu nikt przecie, jako żywo, 
nie spiskuje, chyba, że pożyczanie, a może i czy- 
tanie książek polskich ceuzurowanych uważa sę za 
politykę, albo sp sek. 

Policja moskiewska jest tego zdania, że polity- 
kę można robić ze wszystkiego; tylko, że polityka 
utrwalania i krzepienia bytu narodowego nie może 
i nie powinna być uważaua za taką za którą lu- 
dzi się męczy, przeciwnie, uczciwy rząd powinien 
ją ze swej strony popierać, ale o tem przy obec- 
nych tendencjach rządu moskiewskiego, mowy być 
nawet nie może. U nas zawsze górą polityka t3- 
pienia i prześladowania. 

Żydki warszawskie wzięli się także do polityki... 
dreyfusowskiej. Zaczęli wyrabiać żetony z portre- 
tem Dreyfusa i rozpowszechniać je po Warszawie. 
Policja spostrzegła te, kazała takie żetony konfi- 
skować i zakazała dalszego ich wyrobu. Teraz zuo- 
wu czapnicy żydowscy wyrabiają rodzaj kaszkietów 
odmienniejszej formy i takie czapki nazywają się 
n» droyfusów kemi“. Pospólstwo Żydowskie używa 
tych czapek z pewną ostentacją i demonstra- 
cyjnie. 
Dowiaduję się, że p. Ładnowski w najbliższym 
czasie ma nzyskać nieco dłuższy urlop i zawiera 
umowę na dłuższy szereg gościnnych występów we 
Lwowa. 

Żałobna wieść doszła nas z Wołynia. Zeszedł 
z tego świata, jeszcze wsile wieku mąż, zajmnjący 
niezmiernie wybitne stanowisko w obywatelstwie 
polskiem. Luka pozostała dotkliwa, zastąpić ją nie 
tak łatwo... 

W Woskowodach pod Równem zmarł w tych 
dniach jeden z wybitniejszych i powszechnie sza- 
nowanych ziemian, 6. p. Adolf Marjan Jełowicki, 
syn Edwarda Jełowickiego (z linji tak zwanej Are- 
sztowskiej) i Felicji z Dąbrowskich. Urodził się w 
roku 1841. W młodzieńczym wieku odziedziczy w- 
szy dobra Torzpów w gub. podclskiej, ożenił się. 
Owdowiawszy wkrótce potem, udał sią zagranicę i 
ws.ąpił do uniwersytetu heidelberskiego, który u- 
kończył ze stopniem doktora filozofji. Osiedliw szy 
się następnie na wsi, poświęcił się z zamiłowa- 
niem gospodarstwu, oraz literaturze rolniczej. Za- 
praszany zwykle jako sędzia na wystawy rolnicze, 
był ich duszą i głównym organizatorem, a wo- 
góle nie uchylał się nigdy od posłag obywatel: 
skich. Stale przemieszkiwał w gubernji wołyń- 
skiej, gdzie posiadał dobra własne, przebywał je- 
dnak i w gubernji wileńskiej w majątku Trecio- 
pol, pozostawionym jego córkom przez drugą żonę, 
zmarłą w kwiecie wieku ś. p. Jadwigę z hr. Tysz- 
Liewiczów, córkę Michała hr. Tyszkiewicza z Birż 
i Marji z ks. Radziwiłłów. Pierwszą jego żoną 
była słynna z wdzięku i urody ś. p. księżniczka 
Janina Swiatopełk Czetwertyńska, córka Leopolda 
i Kazimiery z Łubów. Smierć ś. p. Jełowieckiego 
głęboko zasmuciła nie tylko liczne koło znajomych, 
przyjaciół i krewnych, lecz dotknęła całe społe- 
czeństwo polskie, którego zmarły był oddanym By- 
nem i szczerze, a pożytecznie dla niego pracował. 

SE1. 


WE ZAKAZ 


ZE ŚWIATA. 
Londun d. 3 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 
Teatry londyńskie. 


Olbrzymia płachta Timesów leży przedemną; prze- 
glądam zwolna niezliczoną ilość ogłoszeń teatralnych, 
Byłbym niemal olśniony — tak licznemi bowiem tea- 
trami o starych, renomowanych nazwiskach, jak Lon- 
dys, nie mcże się pochwalić żadne inne miasto na 
świecie. Mówię wyrrźnie „niemal“, nie jestem bo- 
wiem wcale zachwycony — owszem, jestem I0zGza- 
rov any, strasznie rozczarowany, gdy się własnemi 
oczami przekonałem, jakie to sztuki te londyńskie 
teatry publiczności przedatawiają. Nic, jak tylko ko- 
medje z muzyką, lub bez, „pcssy* najlżejszego ro 
dzsju i najgłupszego kalibru, melodramaty, wzrusza- 
jące historyjki à la Marlitt z dobrem, banalnem za- 
kończeniem i nio po z> tem. Skądże wszystko to 
pochodzi? — Jestże to winą publiczności, której du- 
chowe wykształcenie na tsk niskim stoi poziomie, że 
w lepszych utworach nie snajduje upodobania, czy 
też może winą dyrektorów teatralnych, którzy się 
przed nową, pełną polotu myśli hteraturą utworów 
niemieckich i norwegskich tpzrcie zasklepiają? Dla- 
czego przeciw temu nie wystąpią ludzie do tego po- 
wcłani, czemu krytycy tak cierpliwie znoszą te dra- 
matyczne Śmieci ? 

Nie da się zaprzeczyć, że dyrektorzy wystawiają 
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dzy, aby wszystko w nich było stylowe. Dekoracje i 
kostjamy wygiądają jakby cuda z bajki, ale dyrek- 
torzy prz z to jeszcze nio nadzwyczajnego nie czynią; 
bjł by żle, gdyby i tego nie robili — w londyń- 
skich bowiem teatrach nie masz żadnej zmiany re- 
pertoaru. 

Jedna sztuka idzie setki razy ma scenę i mija 
nieraz rok, nim panu dyrektorowi przyjdzie na myśl, 
że publiczności uak żłoby dać coś nowego. W do- 
dathku nigdzie dyrektorzy nie są mniej zależni od kry: 
tyków, jsk tataj. Nie wi dzą, co to obawa i emcteja 
w dniu premjery, nie mają wyotrażenia o trwożli- 
wem wyczekiwan u: czy sztuka padnie, lub nie. Da- 
je się ją poprostu, a pcprzednio zapowiada sążnisty - 
mi rlakatami i basta. Publiczność zaś spragniona, 
garnie się tłumnie do teatru z okrzykiem: „Nare- 
szcie nowość! nareszcie premjera !* 

Anglik spożywa wieczór wyborną kolację i chce 
się potem zabawić. Nie lubi jednak przytem żadnego 
natężenia myśli i ucieka od wszelkich głęboko się- 
zających dyskursów. To też mie dziw, że znajduje 
upodobanie w lekkich sztukach. N. go nie obcho- 
dzi, czy w sztuce takiej jest sens lub nie, a ozęsto 
już sama firma teatru daje mu dostateczną gwaran- 
cję jego zabawy. 

Jeśli się trafi jaka „kasowa“ Sztuka, to chodzi 
na nią cały Londyn bez kcńca. Znam np. pewną da- 
mę, która mię bardzo uroczyście zapewnisła, że była 
dziewięć razy na „Ciotcea Karola" i każdym razem 
anielsko się bawiła. A trzeba było widzieć te oczy, 
jakie zrobiła, gdym jej oświadczył, że tego rodzaja 
dziewięciokrotne tortury przechodziłyby moje siły. 

O wystawie poważnych, klasycznych sztuk, ani 
o operze, niema tu mowy. Londyn nieposiada stałej 
opery. Jedyny w tem pięcio-miljonowem mieście teatr, 
który ma pretensje do klasycznego, to „Lyceum*, w 
którem od czasu do czasu dają „Macbetha*. 

Tym razem chciałbym zdać sprawę z dwóch pro- 
mier. Pierwsza, to „Przygody lady Urszuli“ w „Da- 
ke of Jork-teater*, które nieobudziły we mnie ża- 
dnego zainteresowania. (Czy to, że przygody te za 
mało są awanturnicze, czy może, że ciągną się aż 
przez cztery akty, a mcże dlatego, że piękna awan- 
turnica żadnego na mnie nie zrobiła wrażenia, dość, 
że ziewałem z nudów i kontent byłem bardze, gdy 
mi nareszcie podano moje palto w garderobie. Lady 
Urszula to starsza już, żądna szalonej miłości dzie- 
wies, która młodego człowieka żyjącego samotnie od- 
wiedza w męskiem przebraniu, aby przeszkodzić po- 
jedynkowi z jej bratem, którego ona jest przyczyną. 
Młodzieniec, sir George, poznaje w gościu kobietę, 
nie z jej figury, byłoby to nie możebnem(!), lecz z po- 
zostawionej u niego chusteczki do nosa. Naturalnie 
kończy się wszystko pojedaaniem i zaręczynami, i 
cienka, młoda dama zjawia się znowu z końcem 
sztuki w przestronem ubraniu kcbiecem swojego Oza- 
su. Rzecz dzieje się w wieku ]8-iym. 

„Teatr Garricka* otwarł swe podwoje w piza- 
szłym tygodniu, komedią w trzech aktach Leona Tre- 
wera p. t. „Brether Officers“ (Koledzy porucznika). 
Ogromne powodzenie! Wszystkie dzienniki unoszą się 
nad sztuką i trzeba przyznać, żə poeta w rzeczy 8a- 
mej cryginalną ideę przeniósł na soenę. Jest ta 
przedstawiony prosty wachmistrz, który za wvjątko- 
we męstwo w boju, podniesiony do godności oficera, 
nie umie się znaleść w eleganckiem i arystokraty- 
oznem otoczeniu swoich kolegów, przyzwyczajonych 
do eleganckich manier wielkiego świata. 

Prawa jednak natura prostego vzłowieka, dzi- 
wnym odbija kontrastem od obyczajowej szgatlizay 
wielkiego świata, w którym mimo gładkich pozorów, 
co krok spotyka się to Bzulera, to oszusta lub ja- 
kiego fałszerza weksli, który obecnie, jak w sztace, 
jest miljonerem. Bohater nabiera tem więcej inte- 
resu, że na prawości jego poznaje wię ładna kobieta 
z aryst k'atycznego Świata, która z niego w prze- 
ciągu roku robi skończonego gentlemana. Hinds — 
takie jest nazwisko owego wachmistrza-oficera — 
kocha ją szalenie, ale tu niestety musi uleds odwie- 
cznym prawom Świala który składa się z „real- 
gentleman and-the rest“ (prawdziwych dżeptlema- 
nów i — reszty ludzi) i ustęprje miejsca koledze, 
który choć lichy charakterem, ale dla arystokratki 
jest zawsze ukochanym lordem-roztrzepańcem. 

W „Haymarket teater* „Mały — proboszcz” („The 
little minister“) robi zawsze kasę. W sztuce tej po- 
doba się głównie muzyka Aleksandra Mackenziego. 
Artur Sulliwa», największy muzyk angielski, zdo- 
bywa laury w „Savoy teater“ komiczną operą w 2 
aktach p. t. „Czarownik* („The Sorcerer“). Dziwne 
losy miotały tą starą już operetką. Przedstawiona 
pierwszy raz w r. 1877, następnie w r. 1884, ka- 
żdym razem przeszła niespostrzeżenie i nie znalazła 
uznania. Dzé zachwycają się nią wszyscy. Napój 
miłości — oto temat do „Czarownika*. Z napoju 
tego kosztują na pewnem weselu mężozyźni i nie- 
wiasty, poszem wszyscy goście zasypiają, obndziwszy 
się zań, doznają uczucia szalonej nawzajem miłeści. 
To ogólne rozmiłowanie się sprowadza llczne zawi- 
kłania, które bardzo wesoło się kończą. Muzyka jest 
świeża, wesoła, oryginalna, i przedstawia nam kom- 
pozytora w pełnem świetle olbrzymiego talentu. 
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Maiendarz kościelm:  '.iś, wtorek, Czterech 
Koronatów, męczenników ; jutro Teodora żołnierza i Ur- 
syna. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpicząki, oraz kury głuszce i cie- 
trzewie. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę. 

Kalendarz aotrszemiczey. Wschód słońca rezpodzy: sią 
dziś © godzinie 6 minut 44, zachód przypada © godzimic 4 
miaeut 4: długość dnia gedzin 9 minnt 20. 

Stan pi wietrza. Dnia 8-go listopad _ godzinis 7-«j rane 
barametr 752,6, termometr -|- 0 4 C., wilgotność 97'/,, wiatr 
zachodni. 10, 
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W sprawie kursów im. Baranieckiego 


Kursom naukowym wyższym dla kobiet, utwo- 
rzonym przez Adyjena Baran'ectiego, jednego z naj- 
szlachetniejszych i najpatrjotyczniejszych ludzi po- 
przedniego pokolenir, grozi poważne niebezpieczeń- 
atwo. Mcgą one całkowicie zajść z torów powatnych 
i sympatycznych, tak odpowiadających polskim tra- 
dycjom, na jakie chciał wykształcenie wyższe naszych 
kobiet wprowadzić głęboki i z miłością troszozący 
się o wychowanie przysiłych pokoleń umysł Bara- 
nieckiego. Prof. Rostafiński, obecny dyrektor kur- 
sów, znakomity botanik, należący jednak do katego 
rji ludzi, do których przemawiają jedynie „mędrca 
szkiełko i oko“, nie umie, czy nie chce utrzymać 
pierwotnego kierunkn i pierwotnego charakteru kur- 
sów. Już od pewnego czasu obserwujemy niektóre, 
drobne dotąd, objawy zboczeń z tradycyj niezapomnia- 
nego twórcy wykładów dla panien przy Muzeum 
techniczno przemysłowem. Jeżeli nie zwracaliśmy na 
nie publicznej uwagi, to dlatego, że nie chcieliśmy 
wytykaniem tej lab owej drobnej usterki, szkodzić 
instytucji tak serdecznego poparcia godnej. 

Zamianowanie jednak p. Artura Górskiego, auto- 
ra skandalicznego artykułu „Vespero die“, w którym 
Hostja zestawiona jest z antypiryną i w którym są 
szyderstwa z Chrystrsa, zamianowanie tego obiecu- 
jącego dwudziestokilkołetnieg» zaledwie młodzieńca 
profesorem literatury powszechnej, oburzyć nas mu- 
siało do żywego. Autor artykułu „Vespero die" miał 
być następcą é. p. Gustawa Ehrenberga, który wy- 
kładał przez długi szereg lat za życia Baranieckiego 
'na kursach ten sam właśnie przedmiot, najważniej- 
szy chyba ze wszystkich w ogólnem wykształceniu 
mmysła kobiety. Odskok od tradycji był już zbyt po- 
tworny — nie mogliśmy, nawet już nie wolno nam 
było dłużej milczeć. Musieliśmy przeciwko temu wy- 
stąpić z całym naciskiem; wystąpienie nasze znala- 
ało też silny oddźwięk, Dowiadujemy się, że kilku 
członków sekcji szkolnej Rady miejskiej postanowiło 
tę sprawę we właściwej formie poraszyć i że jeden 
z bardzo szanowanych profesorów, który został do 
wykładów na kursach zaproszony, oŚwiadczył p. prof. 
Rostafińskiemu, że żadną miarą do jednego grona 
nauczycielskiego z p. Arturem (Górskim należeć nie 
może. 

Obecnie zań otrzymujemy następnjący list otwar- 
ty do p. prof. Rostafińskiego z prośbą o jego wy- 
drukowanie: 

„Do Wielmożnego Pana Profesora Rostafiń- 
skiego, Dyrektora kursów wyższych dla kobiet imie- 
nia Adrjana Baranieckiego! 

„Jeżeli niema pomyłki w tem, co Głos Narodu 
w urze 248 z dnia 30 października pisze o panu 
Arturze Górskim, to ja, jako prawdziwa Polka, n- 
znająca Z całego serca, że żadne społeczeństwo bez 
najserdeczniejszego uszanowania dla swej religji i 
ojczyzny istnieć i nie dobrego i dodatniego ztobić 
nie może — uważam za bardzo niebezpieczne i sako- 
dliwe mianowanie profesorem dla młodych dziewcząt 
człowieka, którego umysł i dusza nie mogą £rozn- 
mieć wzniosłych prawd religji, i który wygłasza ha- 
niebne o nich opinje. 

„Dziwi mnie bardzo, że Pan mógł tę nominację 
zatwierdzić, gdyż na Panu, jako na osobistym przy- 
jacielu ś. p. Baramieckiego, cięży moralny obowiązek 
prowadzenia tej instytacji w myśli i w duchu jej 
założyciela, prawdziwego Polaka. Znałem á. p. A- 
drjana Baranieckiego i dlatego śmiało twierdzę, że 
nigdy podobnepo wyboru nie byłby zrobił. 

„Będąc jeszcze osobiście zaintereso- 
wana tą sprawą, bo moja wnuczka 
ohodzi na wykłady, poczuwam się do obo- 
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wązku silnego zaprotestowania przeciw 
wyborowi pana Artura Górskiego, i wzywam wszy- 
stkie zacnie myślące Matki- Polki, aby z8 mną ton 
protest podpisały 
dnia 3 listcpada 1898 r. 
Justyna Syroczyńska*. 


Do powyższego pisma nie mamy nie do dodania, 
prócz chyba tego, że nie było, jak możemy najuro- 
czyściej sapewnió, żsdnej pomyłki w tem, co Głos 
Narodu o p. Arturze Górskim pisał; nadto zazua- 
czamy, że czcigodna autorka tego listu, mylnie uwa 
ża p. prof. Rostafińskiego za „osobistego przyjaciela" 
é. p. Baranieckiego; p. Rostafńński nigdy sim nie 
był, już choćby ze względa na różnicę wieku, jaka 
zachodziła pomiędzy młodym profesorem botaniki, 
a sędziwym dyrektorem kursów. W końcn, skoro 
już o sprawie kursów mowa, nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że pewien dziennik wystąpił z żądaniem, 
aby wykłady na kursach Baranieckiego objęła zaana 
Bocjalistka, redaktorka Życia dr. Daszyńska, b”a- 
towa posła z V. karji, wraz z oałym szeregiem 
doktoryzowanych feministek, które już uczą w żeń- 
sko żydowskiem gimnazjum przy ul. św. Jana. Zdaje 
mię, że to nas poniekąd ma przygotować do dalszych 
smutnych reform! w zakładzie, który doprawdy in- 
ne miał przeznaczenie! 


JE hr Piniński, namiestnik, powraca dziś wie- 
Gzorem przez Kraków z Wiednia do Lwowa. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultantami sądowymi praktykantów 
sądowych: Stanisława Misiewicza, Ludwika Lange- 
ra, Józ.fa Mateusza Bzjorka, Wojciecha Janika, An- 
toniego Zygmunta Błachocińskiego, Józefa Raszla, 
Mieczysława Kobzdaja, Karola Clossmanna, Kazimie: 
rza Wiktora Sołtysika Eagenjusza S::fana Geislera, 
Jerzego Muszyńskiego, Konrada Krókowskiego, Kazi- 
mierza Szczepańskiego, dra Teodora Sienkiewicza i 
Juljnsza Czyszczana. 

Poslłedzenie Rady miejskiej, nadzwyczajne, od- 
będzie się we czwartek dnia 10 bm. o godzinie 5 
po południu. Na porządku dziennym oprócz spraw 
miejskich także wybór: dwóch członków jdo komisji 
administracyjnej, jednego o.łonka do komisji gazo- 
wej w miejsce dra Pas'kowskiego; trzech członków 
prawników i trzech członków Sekcji I do komisji, 
mającej ułożyć nowy kontrakt dla dalszej dzierżawy 
teatru miejskiego; wybór delegata Rady miejskiej do 
Rady szkolnej krajowej; nakoniec wybór uzapełniają- 
oy 12 członków dla Wielkiego wydziału Kasy Oszczę- 
dności. 

Sekcja IV szkolna Rady miejskiej, {na posiedze 
nin w dmu 7 bm. uchwaliła subw:ncję 10.000 złr. 
na restaurację kościoła św. Piotra. Suma ta wypła- 
cona ma być przez przeciąg lat 5, po 2000 złr. 
rocznie, 

Takaż sama subwencja i w tychże warunkach 
przyznana została na restaurację kościoła Bożego Cia- 
ła na Kazimierza. Towarzystwu miłośników histo- 
rji zabytków Krakowa przyznała Sekcja jednorazo- 
wą subwencję na wydawnictwa w kwocie 400 złr. 
Na prywatne gimnazjum żeńskie w Krakowie przy- 
znała Sekcja na 1899 rok 500 złr. (!) Prócz tego za- 
łatwiono kilka spraw drobniejszego zuaczenia i przy- 
jęto do wiadomości sprawozdania poszczególnych refe- 
rentów. 

P. Franciszek Kroabl, który po powrocie ds 
zdrowia ponownie objął urząd naczelnika biara To- 
warzystwa Wzajemnego kredytu w Krakowie, obcho- 
dzi w roku bieżącym 25-letni jubiłensz swej służby. 
Uprzedzając dzień jubileuszowy, który wypadłby pod- 
czas posiedzeń Rady Nadzorczej, złożyli w poniedzia- 
łek urzędnicy Towarzystwa Wzajomnego kredytu z 
dyrektorem p. Iguacym Głażewskim na czele, życze- 
nia Szanownemu jnbilatowi. Imieniem urzędników 
krakowskieh przemawiał, p. Teofil Broniowski, zań 
imieniem urzędników lwowskiej Filji nowo - miano- 
wany jej kierownik p. Lewicki; obaj mowey pod- 
nosili niepospolite zalety umysłu i serca zasłużonego 
naczelnika. Następnie wręczono jubilatowi na pa- 
miątkę portret wykonany przez artystę-malarza p. 
Br,lla, oraz odczytano liczne telegramy gratulacyjne. 

Dola ekspedjentów i pocztmistrzów. Otrzymn- 
jemy następujący list: „Wielmożny Panie Redakto- 
rze! Znając Jego eto., zwracam się do Pana z pro- 
ńbą o poruszenie sprawy naszej, to jest sprawy bie- 
dnych ekspedjentów i pocztmistrzów. Gdy dzisiaj 
wszystkim sługom i urzędaikom państwowym regu- 
luje się już płacę, biedny ekspedjent, obracając dzien- 
nie tysiącami, musi mieć nieskazitelną przeszłość, 
odpowiednie wykształsenie, pozdawać egzaminy, a za 
sweją pracę w przeważnej ilości wypadków ma pła- 
oy tylko 50 do 60 centów dziennie, pobierając 
tą pensję z dołu! Za te pieniądze musi sobie kupić 
szafy, biurko, wagi, skreynkę na listy, orła (szyld), 
lak, szpagat, papier, zapłacić pomieszkanie, ba na- 
wet okna kazać zakratować! Jednym słowem całe u- 
rządzenie poczty ufundować! Czy to nie wstyd i nie 
skandal, aby w ten sposób państwo pracę ludzi wyzyski- 
wał, ? przsymieramy z głodu, krzyk rozpaczy poha 
się nam na usta, a obawa stracenia i tego nędznego 
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kawałka chleba zamyka nam je, aby nie mówiono, 
że się buntujemy! Jaż od trzech lat niby się coś 
robi gdzieś, to jest raczej łudzi się biednych ludzi, 
a dotychczas nio nie zrobiono. Proszę pociągnąć pa- 
ralelę między urzędnikiem przy rządowej poczsie, a 
ekepedjentem ; tamten ma 800 złr. pensji i dodatek 
120 złr., razem 920 złr., mając i tę korzyść, że mo- 
one służby liczy mu się 60 do 80 ot., jest to bar- 
dzo mało, ale w porównaniu z naszą dolą to boga- 
etwc! My biedaczyska, robiąc to wszystko co oni, a 
raczej dziesięć razy więcej, mamy jak gdyby na u- 
rągowisko 60 ct. dziennie! Gdzie jest sprawiedli- 
wość, aby tak biednych ludzi wyzyskiwaó! Osyby 
Pan uie był na tyle d.broczynnym list ten umieścić 
pod adresem naszych posłów ; t:raz przecie w roku 
jubileuszowym nie powinno sę zapominać o tych re- 
zimentach biedaków, którzy formalnie głód cierpią! 
Świadczę się Bogiem, że to czysta prawda. W ocze- 
kiwaniu, iż WPan Redaktor dobrej sprawie przysłużyć 
go EIA, zostają Jego oddanym sługą: Jeden z bie- 
aków. 


Klub prawników uchwalił z powodu ciężkiej ża- 
łoby okrywającej kraj cały, a trwającej do dnia 16 
listopada b. r. wstrzymać się do tego czasu z urzą- 
dzaniem zwykłych zebrań towarzyskich w lokalu. 
Wskutek tego pierwsze zebranie towarzyskie połączo- 
ne z komersem odbędzie się w klubie w niedzielę d. 
20 b. m. o godzinie 8 wieczorem. Klub przy tej 
aposobności uchwalił, iż wstęp na te zabrania przy- 
sługuje jedynie członkom i ich najbliższej rodzinie 
pod dawnemi warunkami. Zgłoszenia o karty hono- 
rowe dla młodzieży, nie należącej do klubu, przyj- 
muje gospodarz klubu, adwokat, dr Ludwk Szalay 
przy ulicy św. Jana, II piętro, 

Z Towarzystwa muzycznego. Pierwszy wie- 
czór muzyczay Tow. muz. odbędzie się w poniedzia- 
łek dnia 14 b. m. W wieczorzejtym przyjmie współ 
udział prf. Bolesław Domaniewski, który wykona 
Liszta: „Danse macabre“ z towarzyszzniem orkiestry. 
Bilety na tan wieczór, na który prawo wstępu przy- 
słaguje tylko członkom Towarzystwa, są do nabycia 
w kanocelarji Tow. muzycznego (Plac Szczepański l. 
3) w godzinach od 12—1 w południe i od 5—6 
wieczorem i w tym również czasie przyjmuje kanoe- 
larja Towarzystwa zgłoszinia nowych członków, tu: 
dzież udziela wszelkich informacyj, 


Z Tow. przyrodników Im. Kopernika. Na osta- 
tniem posiedzeniu, na którem obecnych było około 60 
osób, miał p. K. Zakrzowski zajmojąsy wykład „O 
naturze promieni katodowych*. Po odczycie demonstro- 
wał p. A. Wróblewski działanie chemicznych prey- 
rządów ekstrakcyjnych własnego pomysłu. Sprawę 
zjazdu przyrodników odłożono z powodu spóźalonej 
pory. 

Następne posiedzenie Towarzystwa odbędzie się 
we czwartek dnia 10 bm., o godzinie 6 wieczorem, 
w sali wykładowej zakładu fizycznego (ul. św. Anny 
6). Na porządku dziennym: 1. Odczyt dra Heinricha 
pi: „Zależność kierunków fi'ozeficznych od metod 
nauk przyrodniczych*. 2 Demonstracja fotogramów 
bakteryj dżumy przez prof O. Bujwida, 3. Sprawa 
Zjazda przyrodników i lekarzy polskich w 1900 roku. 
Goście mają wstęp wolny. 


Zaprzeczenie. P. Ludomił German, radca szkol- 
ny, w liście prywatnym nadeszłym dzisiaj do Kra- 
kowa, stanowczo zaprzecza, jakoby miał zamiar nhie- 
gać się o dzierżawę teatru miejskiego w Krakowie. 

W Gwieżdzie (ul. Krupnicza L. 19), wygłosi 
we środę dnia 9 b. m. p. Babirecki prelekcję „O zie- 
miach Rzeczypospolitej Polskiej“. Szanowny prele- 
gent pierwszą pogadankę „O miłcśsi Ojozyzny i o 
poznaniu Ojczyzny“ wygłosił przed dwoma tygo» 
dniami. Obeeaie nastąpi ciąg dalszy. Członkowie 
mogą wjrowadzać gości, Wstęp wolny. Początek 
punktualnie o godz, 9 tej wieczorem. — We czwar- 
tek dnia 3 b. m. odbyło się walne zebranie vzłon- 
ków „Gwiazda“, na którem dokonano zostały wy- 
bory nowego wydziału. — W skład nowego wydziału 
weszli : panowie p. Jan Zubrzycki, architekt, jako pre- 
zes, St. Świerzyński, st. inżynjet, jaho wice- 
prezes, p. Stanisław Hubrich sekretarz, p. Jan Łopatka 
skarbnik, p. Michał Madeja bibliotekarz. Do wydziału 
weszli pp.: E. Śmiałowski, L. Starski, J. Szancer, 
J. Kękuś, Rapniewski, J. L3liciński, R Schicken- 
danz; do komisji kontrolnej: pp. Adolf St jsel, Fr, 
Michalski, Wł. Nowakowski. 


Napad. W dniu wczorajszym na p. W. S., prze- 
chodzącego w południe nlicą Kanoniozą, napadło nie- 
znane indywiduum, godząc nożem w bok. Dzięki za- 
słonięcin się prawą ręką, napastnik zdołał tylko 
spowodować dość bolesne skaleczenie prawej ręki w 
okolicy mięśnia wielkiego palca, Napsstuik uciekł. 

Przejechanie. Dziś przed 9 rano tramwaj ur. 
8, jadący od strony ulicy Grodziej, naprzeciwko sta- 
cji dwukonnych fiakrów najechał na 70-letnią sta- 
ruszkę, która dostała się pod przednie koła tramwa- 
ju. Staruszkę z połamanemi nogami odwieziono wo- 
zem ratunkowym do szpitala ów. Łazarza. 

Pugilares z kwotą 61 złr. 17 ot. znalazł wozo- 
raj żołnierz policyjny Bodzenta w bramie urzędu po- 
licyjnego. Pugilares znajduje się w biurze Dyrekeji 
policji, przy ulicy Mikołajskiej. 


polec: i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
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Nr 455 z dnia 8 Listopada 
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W sprawie oświetlenia w Podgórzu. W nu- 
merze z dnia 5 listopada 1898 w sprawie oświetle- 
nin elektrycznego w Podgórzu zaszła pomyłka, którą 
po zasiągn'ęsiu dokładnych informscyj prostujemy. 
S;arający się o owietienie w Podgórzu: Bałtycki Bank 
komisowy pod firmą Stefan Grabski i spół.z Gdańska nie 
jest wenie niemiecką, lecz ma wskroś polską firmą 
komandytową, której spólnikami osobistymi są pp. 
Stefan Grabski i Józef Sznman, a wszystkie akcje 
znajdują się w rękach polskich po większej części 
w rodzinie Grabskich. Rodzina ta zamożna, naltząca 
do bardzo poważanych w Poznańskiem, popiera inte- 
resy marodowe nietylko na polu dziennikarstwa, wy- 
dając ludow» dzienniki polskie, lecz również i na po 
lu przemysłowem bardzo wiele i skutecznie działa 
a przez jedyny polski Bank w Gdańsku finansuje 
wszystkie interesy cukrowe i zbożowe Królestwa Pul- 
skiego i Księstwa ku ogromnej szkodzie Niemeów, 
którzy dotąd wyłącznie cały hand:l i przemysł nad- 
morski w rękach swych trzymali. 

Chcąc zawiązać obecnie stosunki również i w Ga- 
licji i to na polu elektryczności, zgłosili się do Pod. 
górza i postawili raeczywiście warunki tak dogodne, 
o jakich przedtem gmina mając do czynienia z Szu 
kestami, Garstmi, Kriżikami i t. d. nawet marzyć 
nie mogłe, gdyż zgodzili się na spłatę kapitała w do- 
wolnych ratach przez lat 10 po 33/, pre. rocznie, 
a pierwszej raty zażądali dopiero po roku próby. U- 
stępstwa te robiła ta firma w tej myśli, aby uzyskaw- 
szy oświetlenie Podgórza urządzić następnie polską 
firmę elektryczną w Galicji. W ręka gminy miasta 
Podgórza leży zatem przysporzenie krajowi nowego 
polskiego, a tak obecnie potrzebnego przemysłu. Do 
płata, o której pisaliśmy w numerze z dnia 5 listo- 
pada r. b. była wynagrodzeniem za nadkosztorysowe 
i dodatkowe żądania gminy. W swoim ozasie pods- 
my motywa, dla których z pewnych strou nakłania- 
ją gminę do traktowania z Kriżikiem i tegoż ajentem 
Schererem. 

Zgon. We Lwowie, w niedzielę, zmarł jeden z 
najbardziej zasłnżonych pedagogów Ś. p. Zygmunt 
Samolewicz, dr filozofji, kawaler orderu Franciszka 
Józefa, em. krajowy inspektor szkolny. S. p. zmarły 
położył także miespożyte ząsługi, jako autor wielu 
dzieł naukowych, a jego gramatyka łacińska s'uży 
od lat kilkunastu za podręcznik we wszystkich gali- 
oyjskich gimnazjach. 

Setną rocznicę urodzin Klementyny z Tańskich 
Hcfmanowej, jak już donosiliśmy, uroczystym jubi- 
leuszem zamierzają uszcić panie lwowskie. W celu 
tym ukonstytnował się w tych dniach komitet, który 
postanowił, że w dzień jubileuszu zrana odbędzie się 
nabożeństwo z kazaniem i poświęc:nie tablicy pa- 
miątkowej, umieszczonej w kościele. Tańska już ma 
takie pamiątki na Wawelu, w Warszawie i Paryżu. 
Wieczorem tego dnia odbędzie się uroczysty wieczór, 
ma który złożą się: Kantata z muzyką Sołtysa d> 
słów Deotymy, wykonana przez Tow. muzyczne lwow- 
skie, dalej w program wchodzi: odczyt o dziełach, 
życiu i wpływie Hofmanowej, oraz wygłoszenie wier- 
aza mędziwej poetki pani Duchińskiej, umyślnie na 
tę uroczystość nadesłanego z Paryża. Zakończy apo- 
teosa ku czci Butorki „Pamiątki i Rozrywek*, której 
odałonięciu towarzyszyć będzie wygłoszenie odpowie- 
dniego do ebwili utworu poetycznego p. Zufji Mro- 
zowickiej, Tak więc trzy pokolenia wychowane pod 
wpływem nauk i dzieł Hofmanowej, złożą jej dsń 
serdeczną ze swoich utworów poetyckich. Dzień ob- 
chodu, miejsce i inne blitsze okoliczności, będą w 
swoim ezasie dokładnie oznaczone, 

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie nadesłano 
do 6 bm. 10563 ałr. 6 ot. gotówką i list zastaw- 
niczy na złr. 1000. 

Interpelacja. Przed paru dniami domiósł nssz 
korespondent o brutalnej scenie przy zwłokach zmar- 
łego dłużnika w Sanoka, której aktorami byli: wo. 
ány sądowy, policjant gminy i pisarz Kasy zaliczko- 
wej. Sprawa ta będzie przedmiotem dochodzeń urzę- 
dowych, gdyż posłowie stronnictwa ludowego wy- 
stosowali z powodu tego zajścia interpelację do mi- 
nistra sprawiedliwości. Interpelacja ta po opisaniu 
rzeczowo wstrętnego fsktu, kończy uwe wywody sło- 
wami: „Do taklego więc wyuzdania już dochodzi, 
dzięki bezkarności, nawet najjaskrawszych nadużyć, 
jeżeli tylko do biedaków się odnoszą! Takie nadu- 
życia sprawiły, że Ind ostatecznie w sprawiedliwość 
i ludzkość prawa wierzyć przestaje i samoobrony Się 
ohwyta. Egzekutor podatkowy z obawy przed nieła- 
ską przełożonych władz za podatek, wożny sądowy 
często za opłaty mądowe po 17 i pół cot, grabią 
ostatni kożuch, jedyne okrycie dla rodziny z Kilku 
osób złożonej, ostatnią krowę, jedyne buty, wszystko 
grabią. Przepisy prawne jakby nie istniały. A niech- 
by nędzarz zrozpaczony ważył się bronić przed gra- 
bieżą, to bez względn na okoliczności, w których to 
uczynił, nie minie go kryminał za „przeszkodę W u- 
rzędowanin*. Takich wyroków metki rocznie sądy 
wykazują. 

Nie mając pewności, czy i w tym wypadku, jak 
w wielu innych, barbarzyństwo wcźaego Ziemiańskie- 
go i jego towarzyszy nie ujdzie bezkarnie, zapytuje- 
my JE. p. Ministra sprawiedliwości: Co przedsię- 
wziąć zamierza, aby takie ohydne wypadki barba- 


rzyństwa, spełniane „w imienin prawa“ istnieć prze- 
stały w Galicji!“ 

Żydzi denuncjanel. W Ruchu kat. esytamy: 
Przyczyną wszystkich ostatnich aresztowań w War- 
szawie i ma prowincji jako to: w Płocku, Łomży i 
w innych miastach było sprowadzenie pism i ksią- 
żek niecenzuraloych z zagranicy. Pan S. zamieszka- 
ły w Płoskiem zgodził dwóch żyłów w Sierpcu, któ- 
rzy stale utrzymywali się z kontrabandy, do przenie- 
Sienia małej paczki przez granicę z Brodnicy za 45 
rs. Żydów zadziwiła wysokość zaproponowanej sumy 
za zwykłą u nich robotę. Udali się tedy do Warsza- 
wy i zawiadomili żandarmecję. W Warszawie kaza- 
no im przenieść patzkę przez granicę i doręczyć we- 
dtug adresu. W Płocku żandarmi już pilnowali ho- 
telu, do którego przybył pewien młody lekarz z War- 
szawy, by zabrać paczkę. Aresztowano go niezwło- 
csnie i znaleziono listę osób, którym miały być do- 
ręczone pisma 1 książki. Na podstawie tej listy za: 
rządzono dalsze aresztowania. Sprawdziło się i tym 
razem przysłow. e, iż Polak nie ma nigdy przy sobie 
spisu bielizny oddanej do prania, ale posiada zawaze 
listę osób, należących do jakiegoś związku potaje- 
mnego. 

Dwaj żydzi bohatersey po spełnieniu zacnego 
czynu zg'osli się do Warszawy po nagrody. Jeden 
żądał, by mu dano dożywotnie 200 losów do roz- 
qr.edaży ma loterji klasycznej, d:ugi chciał przywi- 
leja na założenie szynku. Nie dano im ani losów, 
ani szynku, natomiast polecono wypłacić każdemu z 
nich po pięćset rubli. 

Z Wadowic psią do nns z pełnem oburzeniem 
na magistrat, który zalecił w III kole, podczas wy- 
borów do Rady gminnej, głosować na dwóch żyłów. 
Otrzymaliśmy list z protestem, podpisany przez kil- 
kunastn obywateli. Wybory mają się odbyć 15 b. m. 
Mamy nadzieję, że magistrat wadowicki pójdzie po... 
dobrą wolę do głowy i kandydatów swy'h cofnie. 
Wyborcom zaś z całego serca zalecamy Bclidarność 
narodową. Polski i chrześcijański gród — polskich 
i chrześcijaństich winien mieć przedstawicieli. 

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Stanisła- 
wowie już nieodwołalnie naznaczone zostało na 20 
b. m. Wieczorem tego dnia odbędzie się wieczorek 
wokalno-muzyczny w teatrze. 


Na wybrzeżach bretońskich. Raz do roku, mia- 
nowicie w dniu 2-im listopade, nie ujrzycie ani Je- 
dnej barki na morzu wzdłuż całego wybrzeża bre- 
tońskiego, nie dostrzeżecie ani jednego żagla biele 
jącego na horyzoncie. W dniu tym ani jeden rybak 
qadbrzeżny nie wyjedzie ma połów, choćby mu na 
wagę złota za każią rybę płaeono. Zapytajcie o to 
bretończyka, a odpowie wam: 

— Nikt nie wypływa, bo nie można. 

— Dlaczego nie możua? 

— Trzeba iśc do kościoła na mszę. 

— A dlaczegóż inny sh dni świątecznych chodaie 
cie na mszę rano, a po południu udajecie się na po- 
łów? 


— Dlatego — brzmi odpowiedź — że w duiu 
2 gim listopada wieje na morzu wiatr, zwany „po- 
wiewem śmierci*, Nocy poprzedzająsej wszyscy ryba- 
cy, którzy zeszli z tego Świata bez rozgrzeszenia, a 
znaleź i śmierć w morzu, wychodzą z głębin, gdzie 
cierpią męki czyścowe. Ukazują się na powierzchni 
morza, wyciągają dłonie w stronę brzegów, chwyta- 
ją za burty łodzi, kołyszą barkami gwałtownie ista- 
rają się zaprowadzić na dno morza Śmiałków, któ- 
rzy wyjeżdżaą w dniu tym na połów, zamiast iść 
na mszę za duszę współbraci, zatopionych w czasie 
burz jesiennych. Tv też na c>łem wybrzeżu, od Diep- 
pe do Basse Bietagne, znajdziecie rybaków rano w 
kościele, a po południu przy stołach przed Bzynko- 
wniami. A jeżeli wypalkiem ujrzycie ns morzu bia- 
ły żag'el, możecie powiedzieć śmiało: „To jakiś nie- 
dowiarek*, 

— I wierzen'a te nie słabną z czasem? 

— Nietylko nie słabną, ale wzmacniają się. Nie 
ma większych konserwatyssów nad mieszkańców wy- 
brzeży morskich. Nietyłko wierzenia ich, ale i prze- 
sądy tężeją, rzec można, z kadyżm rokiem. 

Legendy i przesądy, dotyczące dnia Wszystkich 
Świętych, są starsze, nit chrześcijaństwo, ma wy- 
brzeżach bretońskich. Początku ich szukać należy w 
podaniach starożytnej Gallicji. Kroniki gallicyjskie opo- 
wiadają, iż w czasach, gdy druidzi przemawiali do 
fal morskich ze skał nadbrzeżnych, marynarze w mo- 
rzu zatopieni w ciągu roku zjawiali się, jako wi- 
dwa, w d. 2 listopada, t. j. w epoce najsroższych 
burz w kanale La Mancho. W dniu tym wszystko, 
co żyło, zamykało się w przerażeniu w cbatach, za- 
ryglowywało obory, zatykało nawet otwory dymni- 
ków w obawie prz d najściem widm, które o tyle 
tylko są przyjazne, o ile cząsto daje się na nabo- 
żeństwo za ich dusze. Ludzie, którzy ważyli się wy- 


chodzić z domów w nocy » dnia 2 na 3 listopada, . 


dostrzegali jakby błędne ogniki, wydłnżające się 
w świetle w kontury istot ludzkich. Wszystkie tô 
widma, złcżone z jasności, jakby z promieni księży- 
cowych, dążą ku łodziom, które wypadkowo urwały 
sięz uwięzi, i zatapiają je wgłębinach morskich. Nie- 
które rozwijają żagle i płyną w stronę wysp półno- 


cnych, gdzie Sędzia Najwyższy na progu krain po- 
sagrobowych waży czyny i myśli ludzkie. 

Wszystkie te bretońskie wierzenia ludowe znaj- 
dają potwierdzenie w burzach, srożących się na wy- 
brzeżach bretońskich po jesiennem porównaniu dnia 
z nOOĘ. 


— EPK | 


Gabrysiska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najzaakomitazej w Austrji fabryki Petrof 
s mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 


O Panie, ześlij znów Mojżesza, 
By za nim braci jego rzesza 
Wróciła w obiecany kraj. 

I rozdziel znowu morskie wały 
I słapy wodne zamień w skały, 
A gdy już żydowszczyźna cała 
W szczelinie owej bgdzie stała, 
O Panie, połącz wtedy wody, 
A spokój będą mieć narody, 


A SALI KONCERTOWEJ. 


Koncert „Lutni“ 


Pod dobrą wróżbą rozpoczął się w mieście na- 
szem sezon koncertowy. W tym roku „Lutnia“, to 
z wszech miar na poparcie zasłagującz Towarzystwo 
śpiewackie, która w rozwoju swym do doskonałości, 
ustawicznie szybkim postępuje krokiem, wyprzedziła 
inne, urządzając dla członków swoich koncert, nie- 
tylko o nader bogatym i urozmsiconym programie,“ 
ale co najważniejsza, pod względem artystycznego wy- 
konan'a msgący pójść w zawody z kon'ertami, jaki- 
mi tylko stolice Świata darzyć zwykły swoich słu- 
chaczy. Jak ma drużynę śŚpiewaczą przyst, zna- 
ozniejszą częćó programu w wozorajszym koncercie, 
zajęły chóry pod kierunkiem niestradzonego dyr. 
Steibelia. Wykoały one częścią a capella, częścią 
zaś z orkiestrą utwory: Moniuezki, Żeleńskiego, No- 
skowskiego. Delibesa, Dopplera, Enęelsberga iin- 
nych, dowodząc, że przebytə ferja letnie nie csłabity 
bynajmniej podnoszonych dawniej przez nas zalet, 
jakiemi się odznacza śpiew dzielnych iutnisiów kra- 
kowskich, celujący pięknością oraz psłnią brzmienie, 
doskonałą rytmicznoścą, tudzież subtelnem wy- 
kończeniem najdr bniejszych odcieni, a na niemniej- 
szą pochwałę zasługują rysująte się pojedynczo na 
tla chóru głosy: tenorowe pp. F-re1za, Gaszczykie- 
wieza, oraz basowy p. Kleina. Z wykonanych utwo- 
rów najwięcej p dsbał się: „Chór strzelców“ Żaleń- 
skiego, kióry — rzecz niebywała w Krakowie — po- 
wtórzyć musiano na żądanie domagającej się tego 
publiczności, wywołującej obesnego kompozytora. 

Solistami koncertu byli: pp. Anua Belke i Fritz 
Kreisler. 

Sympstyczny, lubo nieduży mezzc-S>pranowy głos, 
dobrze wyszkolcny, obok dobr:go smaku, zaleciły jak 
najlepiej p. Annę Belke, co z tem większą przyjem- 
nością zapisuję, że, jak :łychać, zamierza ona osie- 
dlić się w naszem mieście i szczupłe grono naszych 
nanczycieli śpewu zwiększy tym sposobem w pożą- 
dany nabyt k Drugim solistą był znany nam już z 
występu przed czterema laty skrzypek: Fritz Kreis- 
ler. Dziś, kiedy m'atrzowstwo doszło do najwyższego 
stopnia rozwoju, może się znaleść łatwo skrzypek, 
dorównujący Kreislerowi na polu techniki, ale nie- 
łatwo o artystę, któ yby mu pod względem uczucia 
i zspału, a zarazem tej lekkości i finezji w grze, ja- 
ką tylko wyszli z szkoły słynneg» mistrza paryskie- 
go Massarta skrzypkowie się odinaszają, sprostać 
zdołał. 

Jest to dzić artysta stończony, jak słusznie je- 
den z moich przyjaciół, na zapytanie, z kimby go 
porównać można, zauważył: że Kreisler jest to sobie 
Kreisler, jak Joachim, jest Joachimem, Sarasata 
zaś Ssrasatem. To tag nio dziwnego, że oklaskom i 
wywoływani?m nie było końca, tak po odegranin za- 
wsze prześlicznego koncertu Mendelssohnowskiego, jak 
również po wyśpiewaniu nam andanta religiosa Tho- 
mo'a, a już istny huragan oklasków zerwał sią po 
odegraniu „Zigeunerweison* Sarasatezo, który zmusił 
artyst; do dodania nad program uroczego „Mazurka“ 
Zarzyckiego. Akompaniament spoczywał tego wieczo- 
ru w wypróbowanych rękach dyr. Steibalta i prof, 
dr Byliekiego, do koncertu zaś Mendelssohna i uste- 
pów chórowych towarzyszyła orkiestra 13 pułku, wy- 
wiązując się zarówno tutaj, jak i w odegranej Ba 
wstępie pod kiernnkiem p. Konopaska U werturse, 
z sumiennością godną wszelkiego uznania. R. £. 


NE OO 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


, Lwów 8 listopada. Odsłonięcie pomnika Sobie- 
skiego nastąpi tu 20 listopada. Prezydent z powo- 
du Aj uroczystoś3i wydaje u siebie wieczorem 
raut. 


A. BERNACK 


krawioc 


w Krakowle,'ul.: Sławkowskaji, 6 
visżh risjHotelujjSaskiego 


POLECA 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i n. Ba sezon |eslomny | zimowy 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


tecjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po conach najprzystopald szych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


8 1 GANIO. 


Ceny bardze przystępne. 


ypożycza ubrania frakowe, gkarazje i kontusze do fotografji. 


Lil 


6 


Odbyło się ta w doma robotniczym zgroma- 
dzenie ludowe, zwołane przez partją scejalną. Na 
porządku dziennym zgromadzenia była „Ugoda z 
Węgrami, a socjalna demokracja*. 

Telegrafują ta z Wiednia, że stan wyjątkowy 
w Zachcdniej Galicji z największą pewnością znie- 
siony będzie w tych dniach. 

Berlin 8 listopada. Z Londynu donoszą: Mimo 
iż w sprawie Faszody zaszła na razie stagnacja, 
mobilizacja armji | fioty angielskiej prowadzona 
Jest jednak bardzo energicznie. Jenerał Walker 
otrzymał rozkaz. aby wojska lądowe na wszel- 
kle eweniualności przygotować. Zarządzono wer- 
hunek żcłnierzy I zawierają się kontrakty w spra- 
wle dostaw amunicji I prowiantu 

Paryż 8 listopada. Niedzielne dzienniki pary- 
skie oświadczsją się otwarcie za sojnszem z Niem- 
cami w celu opoin przeciw Angli. 

Lord Salisbury podczas swojej nowy w Guild 
hall zamierza stanowczo prok'amować protektorat 
angielski nad Egiptem. 

Paryż 8 listopada. Senat kryminalny trj bana: 
łu kssacyjnego rozpoczyca dzisiaj śledztwo dopeł- 
niające w sprawie Dreyfasa. 

Konstantynopol S listopada. Pomiędzy cztere- 
ma mccarstwami interesowanemi w sprawie Kre- 
teńskiej niema jeszcze stanowczej zgody co do 
sprawy nominacji księcia Jerzego greckiego. Zdaje 
się, że cesarz Wilhelm popierał tę sprawę u Por- 
ty, w zamian za co Rosja pomagać ma niemieckim 
planom kolonizacyjnyjm ba Wschodzie. Książe Je- 
rzy grecki, jak się teraz okazuje, poślubić ma jednę 
z wielkich księżniczek rosyjskich. 


Wieczorna poczta, 


Charleston 7 listopada. Pancernik „Maria Te- 
rega* z eskadry Cervery, który w bitwie pod San- 
tiago de Kuba osiadł na mieliźnie, później jednak 
przez Amerjkanów znowu na p-łne morze został 
spławiony, zatonął w dnia 1 listopada u wybrze- 
ży wysp Bahama. Przybyła tu załoga zatopionego 
okrętn, którą zdołano uratować. 

Rlo de Janeiro 7 listopada. Deocleciano, głów- 
ny Sprawca spełnionego w dniu 5 listopada mor- 
derstwa na osobie ministra wojny, został skazany 
na 30 lat więzienia; innych oskarżonych zasądzono 
na kary więzienne od 11 do 21 lat. 

Malaga 7 listopada. Zawinął tn parowiec „Gra- 
natille*, który wiózł powracających do ojczyzny 
żołnie.zy hiszpańskich. W ciągu podróży umarło 
na pokładzie statku 100 ludzi. 


XV Sesja parlamentu. 


Wiedeń 7 listopada. Izba deputowanych odbę- 
dzie w tym tygodniu tylko dwa posiedzenia ple- 
parne, we wtorek i we czwartek, ażeby subkomi- 
tetom komisji ugodowej dać sposobność do zała- 
twienia traktatu celnego i handlowego z Węgrami 
na którem rządowi najwięcej zależy. Rząd pragnie, 
aby ten traktat naprzód został załatwiony w ko- 
misji w pełnei Izbie bez związku z iunemi przed- 
łożeniami ugodowemi. Niemiecka partja ludowa, 
Schónererjanie, a podobno także i chrześcijańsko - 
socjalm chcą temu przeszkodzić 


Rząd zdecydowany jest ze sposobu, w jaki bę- 
dą szły w dalszym ciągu obrady wyciągnąć kou- 
sekwencje. Otóż wobec okoliczności, że na dotych- 
czasowych posiedzeniach subkomitetu nie przekro- 
czono trzech pierwszych paragrafów, mimo, iż te 
dosłownie wyjęte są z dotychczasowego traktatu, 
przypuszczać należy, że jeśli opozycyjni członkowie 
komisji nie ograniczą swego potokn wymowy, trak- 
tat nie będzie załatwiony dość wcześnie, aby jesz- 
cze sejm węgierski miał czas projekty uchwalić. 
Wobec tego Scnn- und Montagszeitung uważa za 
rzecz pewną, żejużwnajbliżsych dniach 
zapadnie decyzja zamknięcia sesji Rady 
państwa i zastosowania §. 14-tego. 

Budzi tu sensację wiadomość, że młodoczeski 
poseł dr Frit. który od początku zajmował opozy- 
cyjne wobec Kaicla stanowisko, na sobotniem po- 
siedzenin subkomitetu wstrzymał się od głosowa- 
nia i wskutek różnicy, jaka istnieje pomiędzy nima 
a jego innymi kolegami oddał swój mandat człon- 
ka komisji ugodowej do rozporządzenia swojemu 
stronnictwu. 

Według wiadcmości z Budapesztu, rząd w ra- 
zie nierozwiązania izby albo też 1zbie nowowybra- 
nej w drugiej połowie listopada przedłoży projekt 
samodzielnego załatwienia ugody aż do roku 1904. 


Wiedeń 8 listopada. Wczoraj obradowały sub- 
komitety komisji ugodowej, a mianowicie snbko- 
mitet dla traktatu celnego i dla kwestji bankowej. 

Subkomitet dla traktatu celnego załatwił 


Baczność!! 


'AFEOR O D Ue 


z dnia 8 Listopada -5' 


artykuł IV. Przewawiałi szef sskcji dr Stibral i 
dep. baren Schwegel. 

Przewodniczący komisji ugodowej dr Biliński 
wskazywał na nadzwyczajne, całe miesiące trwają- 
ce trudności przy rokowaniach nad tym artyku- 
łem i określa go jako wynik kompromisu pemię- 
dzy sprzecznymi interesami obu połów monarchji; 
zmieniać tu nie nie można bez zagrożenia całemu 
traktatowi. Nie ma w tym artykule żadnych nie- 
bezpieczeństw dla Austrji, bo na wypadek, gdyby 
eni nowa tsryfa ani prowizorjum nie miały być 
zewarte, musiałaby pozostać w mocy doty hoza- 
gowa taryfa celna, która jest ustawą ogłoszona bez 
szczególniejszego termiau. Mowia polecał najgorę- 
cej przyjęcie artykułu bez zmiany. 

Przemawiał jeszcze dep. Lechex, poczem w 
głosowaniu odrzucono wszystkie poprawki popiera- 
ne przez Schwegla i Lechera i artykuł IV-ty bez 
zmiany przyjęto. 

Subkomitet dla spraw bankowych i walu- 
towych rozpoczął obr dy mową hr. Stirgkha, 
który proj onował poprawki i eliminowania w ar- 
tykuie I ustawy o statucie bankowym. Przeciw 
tym poprawkom wystąpił dep. Abrahamowicz. 
W głosowaniu poprawki odrzacono; artykuł I u- 
chwalon: bez zmiany. Artykuł II uchwalono bez 
zmiany i nawet bez dyskusji. 

Wiedeń 8 listopada. Budżet na rok 1899, któ- 
ry niebawem będzie rrzedłożony Radzie państwa, 
zawierać będzie już pierwszą ratę na utworzenie 
czeskiej techniki na Morawach. 

Gimnazjum OO. Jezuitów w Kalksburgu otrzy- 
mało zupełne i nieograniczone prawo publiczności, 
z prawem wydawtnia ważnych państwowo świa- 
dectw dojrzałości. 

Wiedeń 8 listopada. W niemieckich kołach par- 
lameatarnych oprócz prądu obstrakcyjnego powsta- 
ły nowe hasła, a mianowicie rzneono myśl absty- 
nencji Niemców od obrad parlamentu, 
albo też złożenia mandatów. Z tym projektem rów- 
nocześnie występują Deutsch Źtg i Bohemia. Na 
co się kluby parlamentarne lewicy zgodzą, prze- 
widzieć tego nie podobna. 

Wieden 8 listopade. Koło polskie obradowało 
w poniedziałek. Na wniosek dep. Merunowicza, 
postanowiono wysłać do Ojca Św. telegram gratu- 
lacyjny z powodu złotego jubilenszu kapłaństwa. 

Następnie z powodu dwóch petycyj krakowskiej 
Izby handlowej 1 przemysłowej dyskutowano nad 
sprawą wymiaru podatku osobisto- dochodowego. 
Petycja zaznacza, że dziewię in kupcom krakowskim 
wymierzono razem 352.000 złr. podatku. Jednemu 
z kupców wymierzono 90.000 złr. rocznie podatku, 
drugiemu 82 000 złr. Rapaport wypowiedział z te 
go powodn mowę robiącą wielki gwałt, poczem 
na jego życzenie Koło wybrało komisję wybraną 
z 5 członków, która razem z prezesem Jaworskim 
udać się ma do ministra Kaicla w celn zaprotesto- 
wania przeciwko nakładaniu znacznych podatków 
na ladzi bogatych. 

Koło wybrało dalej komisję złożoną z 15 człon- 
ków dla spraw przemysłowych i zarobkowych, 0- 
raz dla spraw ustawodawstwa ochrennego dla ro- 
botników. 

W keiu uchwaliło Koło głosować przeciw 0- 
skarżeniu ministrów. 

Budapeszt 8 listopada. Na poniedziałkowem 
posiedzeniu Sejmu, zabrał głos prezydent mini- 
strów br. Banffy. Prezydent ministrów mówił: 
Opozycja robi rządowi zarznt, że ten nie wyjawia 
swoich zamiarów. Prezydent ministrów przypo- 
mina swoje oświadczenia, tudzież oświadczenia mi- 
nistra fioansów, i zaznacza, że tego, czego sobie 
niektórzy z deputowanych życzą, mianowicie, aby 
rząd się oświadczył za samodzielnym okręgiem 
cłowym, rząd uczynić nie może i nie chce. Nie 
widzi wcale motywu, któryby go do nowego o- 
świadczenia skłonił. Kilka już razy z naciskiem 
wyrażone stanowisko rządu jest następujące : Rząd 
życzy sobie odnowienia traktatn cłowego i han 
dlowego, które w interesie krajn uważa za potrze- 
bne, i w rzeczy samej usiłuje związek ten dopro- 
wadzić do skntku. (Żywe objawy zadowolenia po 
jrawiey). Rząd przedłużył Izbie odnośne w tym 
kierunku projekty. Projekty te przeszły przez o- 
brauy odnośnych komisyj i w każdej chwili może 
Izb: nad mmi debatować. Wszak to wyłącznie 
tylko od Izby zależy, w jej bowiem mocy jest, 
mającą RE na porządek dzienny sprawę prowi- 
zorjum budżetowego prędko załatwić. 

Na pytanie, co się stanie, jeśli rozwiązanie 
kwestji w taki sposób byłoby niemożliwe, tak dłn- 
go odpowiedzieć niemożna, jak długo traktat jest 
na tapecie i jak długo jest nierozstrzygnięte, czy 
przeprowadzenie tego traktatn jest niemożliwe. 
Nad pytaniem tem jednak niemożna się i dlatego 
zastanawiać, bo i w Anstrji narady snbkomitetów 
komisji nad projektami ugody Są w toku, i już 
doszły do specjalnej dyskusji, co do której, jak 
już wspomniano, istnieje porozumienie obu rządów, 
aby merytorycznych modyfikacji nie przedsiębrać. 
Rząd niewidzi potrzeby składania jakichkolwiek 
innych oświadczeń. (Objawy zadowolenia po pra 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf Herliczka w Kralkowie. 


wicy. Głos na lewicy: „A kwota ?*) Co się tyczy 
kwoty, to rząd stoi na tem ustawowem stanowi- 
sku że n'eegzystnje dlań ani konieczność, ani obo- 
wiązek zajęcia jekiegokolwiek stanowiska tak dłu- 
go, d póki kwotowe deputacje niemożności poro- 
zumienia nie stwierdzą. Węgierska deputacja kwo 
towa objawiła wprawdzie już swoje zdanie, cd- 
rzucając ze strony austrjackiej postawione i do 
dyskusji nieodpowiednie cyfry kwotowe. Austrja- 
cka jednak deputacja kwotowa na odnośne nuo. 
cjum węgierskiej deputacji dotąd nieodpowiadała. 
Jak dłngo te dy te pertraktacje trwają jeszcze, tak 
długo nie nadszedł czas, w którymby rząd co do 
kwestji kwotowej zająć mógł jakiekolwiek stano- 
wisko. 

Jeśli ukł dy nie doprowadzą do żaduego rezul- 
tatn, będzie obowiązkiem rządn, przedłożyć Izbie 
odpowiednie wnioski, i zająć wobec sprawy stosun- 
ku kwoty pewne Stanowisko, która to zresztą chwi- 
Ja nie jest tak daleka. (Potskiwania po prawicy). 
Opozycja zarzuca rządowi, że pogardza parlamen- 
tem i krajem czy też je zaniedbuje. zarzut to ni.- 
usprawiedliwiony. Rząd wyjawi wtedy swoje zda- 
nie, gdy wymagać tego będzie ustawa i interes 
kraju. Zresztą nie jest rzeczą mniejszości oznaczać 
termin działania rządu, takie bowiem żądanie mo- 
że być postawione tylko przez większość. (Żywe 
objawy zadowolenia po prawicy). 


Drobne wiadomości. 


, Awans listopadowy, [C. d.]. Kapitanami II kl. mianowa- 
ni: Masa W. 56 pp, Chotcyńsky J, 24 pp., Slatinki 8. 
95 PP., Kowarcz T. 10 pp., Mautbner E. 90 pp., Folkert E. 
13 pi,, Strawa A, 15 pp. Bercz R. 95 |p,, BOL: A. 55 
pp. Heim n H. £6 pp.. Zivrel P. 89 pp., Panek G. 20 p. 
p. Pavelka M, 30 pp, Forster L. 40 pp., Muck F. 13 bat, 
strz., Nachodsky v. Neudorf E. 56 pp. Gucnzl W. 55 pp., 
Iling A. 45 pp., Katzer W, 17 pp., Psenicka K. 10 P: Po 
Horz T. 15 pp., Cudan R. 77 pp., Horl.vy M. 30 bat. Btrz., 
Benesch K. 24 pp. 

W kawalerji: Chlapec Z. 7 p. uł. do 5 p. nl., br. Tinti 
H. 13 p. uł. br. Diti forth M. 6 p. huz, Pr msvesi T. $ 
Ros Keczer de Liporz W. 12 p. buz., Hupert W, 13 p. ul, 

choeffel R. 6 p. uł, do 11 p. uł. Klein 12 diag., Uiban 
A. 11 p. uł., Brudmok R. 11 p. uł., Klostersky v, Felser- 
wehr J. 11 p. ul, Slavik J. 18 p. uł, br Schroth v. Ro 
hoberg H. 4 p. uł., Labres K. 9 p. drag., Ujhszy de Bu- 

damer W. 12 p. buz., br. Huszar P. 6 p. huz., Quel K. 8 
p. uł. Bano v. Lucsba E, 6 pułk huzarów, Reisner F, 11 
pułk w. 

W autylerji pclowej G. Hirschfeld I. i F. Kis v. Balsz- 
falva 10 p. 

W srtylerji wałowej E. Tmekal 3 p. [C d. n.]. 

Konkursy roz}isują: Wydział krajowy ra następujące 
stypendja: a z fundacji śp. Ludniki Niezabitowskiej w kwo- 
cie 210 złr. dla ubogich tczniów szkół średnich lub wyż- 
szych w kraju, ņcchodzenia szlecheckiego; b] z fundacji Ép. 

Antcniego Zalchockiego w kwccie 115 złr, 50 et. dla ucz- 

1iów, pcebcdzęcych z zelskiej rodziny szlacheckiej, uczą: 
szczających do szkół publicznych w kiju; c] z fandacjh 
śp. Franciszka Tarnow skiego w kwocie 116 złr, dla ubo- 
gich polskich uczniów szkół ludowych, realnych, technicz- 
nych i gimrazjalnych, albo wydzia?ow prawniezogo, filozo- 
fiznego, lub le}arskiego. Termin do 15 listopada, 


NADESŁANE. 


Bubryka „Nadesłana* wie pechedzi od rsdakcp 
która też za wią odpewiadzialneści wie przyjmi;a 


Podziękowanie. 

t Tą drogą przeryłam W. P, dr Bolesławowi 
Nodzyńskiemu w Bochni najserdeczniejsze „Bóg za- 
płać* za wyleczenie mego syna z dyfterji, a nadto 
za Jego beinteresowną i ojcowską opiekę. 

3516 prof. Edward Kozłowski. 


Do nru dzisiejszego dołącza- 
my cennik firmy Karl Rudolf 
Werner w Klosterneuburg, wła- 
šciciciela winnic i piwnic tam- 
że, na któren zwracamy uwage 
stron interesowanych. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. ptr. 34D 
O a= 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowémi zajmuje 


= nd orfska 
l O1 © = alkaliczna szczawa 
odłuq analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 
Główny skład: Kraków, ulica Poselska Nr. 15. 
204 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wtev 
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Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 
że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, że © ile dziennik jest poczytniejszy, t. j. więcej rozpowszechniony, o tyle niemniej na 
pewny skutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych -na inseraty kosztów, liczyć można. 
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Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie 
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j EL wychodzący w Krakowie. | 
a Dziennik ten rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największej ilości egzemplarzy — co noto- jet 
a rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst- 


lololol 


kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer — najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
się bowiem tak dobrze w rękach Włościanina, jak każdego Obywatela miejskiego, Obywatela- 
Ziemianina, Szlachcica, Wielkiego Pana, Arystokraty, niemniej w rękach całego światłego 
Duchowieństwa. Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają- 
cych jakikolwiek interes pod względem zbytu, kupna produktów rolniezo - gospodarczych , handlowo - przemy- 
słowych, czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich Instytucyj, czy to , 
= prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, jak: Kasy Oszczędności, Kasy Zaliczkowe, Towarzy- 
| stwa Ubezpieczeń, Banki, Wydziały Rad Powiatowych, Kółka Rolnicze, jak nareszcie dla 
| wszystkich c. k. Starostw, e. k. Sądów i Wysokich Władz ĄAutonomicznych i Rządowych. 


| Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony. 
$ Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmy (nawet w Au- 
stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
y bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystajmyż więc przy 
) ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanege środka, 
% bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ- 
¥ centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
) (pochłaniającego Iwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie w rę- 
+ kach „ludzi niepowołanych* się znajduje. a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca- 
) pełni korzystać z nich umieją i korzystają. skutkiem czego nawet 
} 
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na złym towarze majątki zarabiają. 


Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi- 
nistracja nasza zniża do możliwych granie, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak najczęściej ko- 
rzystać raczyli — obecnie zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. 
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Z wysokim szacunkiem 
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Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu“ 


JAN STRYCHARSKI. 
Kraków, Jagiellońska Ll 7. 
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ORIS‘ Fabryka pudelek, tutek eygaretewyeh | wyrebów papierowych Dla tatwegs wybora tutek, poke- 
= s : : a R. LJ uma“, E] ` $ 

| W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika zo! sc! Alert bia „Narie doki 
lecą zasno so swej dobroci tatki eygaretewe „Naerls” jako też tutki z najlepszejfjbibułki „Małe". — Przy zakupnie wyraźnie żądać da Paris" do tytoni średniomocn. 
tatki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabądź”. 3467 Na żądanie przesyłam okaz). 


| 


„GŁOS NABODU". 


Cztery sklepy 


przy ulicy Szewskiej, 
tuż przy Rynku 
ma do wynajęcia 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysława Mitkowskiego 


W KRAKOWIE. 3135 


"Z ROZWOJU POLSKIEGO TEATRU, 


Antonina Hoffmann. 


Napisał Zygmunt Przybylski. Kraków, nakładem G. Ge- 
bethnera i Spółki. 3408 3 5 

Książka ta obejmuje życie teatralne, artystyczne, literackie, dzien- 

nikarskie, towarzyskie oraz anegdotyczne wspomnienia epoki między 
1868 a 1897 rokiem. 


wszelkiego 
rodzaju, 


etażerek metalowych, 

gJ jakoteż. z bambusu, 

/ pieprzu, z drzewa Kongo. 

Ceny najprzystępniejsze. 

/ Zamówienia z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 2751 110 

COo Ek 


Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjanska, 
róg św. Tomasza poleca: 


portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c. 


_+WSPIERAJMY CODZIEŃ 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁuS NARODU“, 


Nr. 255 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie w handlu 
korzennym. — Pierwszeństwo bę» 
dą mieli ci, którzy już poprzednio 
w jakimkolwiek handlu pracowali. 
Zgłoszenia należy nadsyłać do d. 
16 b, m. pod adresem F, D, po- 
sto restante Kraków. 3497 2 3 


Zakład gimnastyki 


w Krakowie, ullca Stolarska Nr. 
15, l-sze plętro, istniejący od lat 
20 kilku, otwieram z dniem 15-go 
września b. r, 
W zakładzie tym udzielam lekcyj 
gimnastyki zbiorowej i osobno lek: 
cyj gimnastyki salonowej, hygie- 
nicznej i ortopedji, jakoteż szer: 
mierki. — Na żądanie udzielam 
lekcyj gimnastyki po pensjonatach 
i domach prywatnych. 
Aleksander Weiss 
2913 kierownik zakładn, 


Rządca 


znakomity rolnik i nodowca, po» 
szukuje posady. Adres złożony w 
dziale inseratowym „Głosu Naro- 
du“ p. l. 3208. 3203 5 6 


MUZYKA 


Instrumenta i Struny 
dostarcza TANIO pod 
gwarancją 3255 


Gustav Müllər 


w Graslitz (Czechy) 
Cenniki opłatnie. Najlepsze źródło 
zakupna dla odsprzedających. 


Agronom 


szkoły rolniczej w Czernichowie, 
posiadający długoletnią praktykę 
gospodarczą, tak po większych ma- 
jątkach, jako i w sztuce wereryna- 
ryi a posiadający chlubne świa- 
dectwa z długoletniego Zarządu 
majątkami, posznkuje posady. 
Zgłoszenia pod lit. A. IK. post. 
restant. Dembica. 3450 2 21 


T 


yn 


8 dni na próbę! 
ylko za 3 zł. w. a. 


z dźwiękami 


11, 


waną, lekko 
certow 


GWĘ 


36 cm.; s-tonowa 0 


Już wyszła z druku 


Kucharka polska|» 


część druga 
wydanie szóste 
FLORENTYNY i WANDY 
obejmuje doskonałe 
LEGUMINY 
jak: 
Buden'e, Racuszki, Strudle, 
Omlety, Ptysie, Charlotki 


Najrozmaitsze lekkie leguminy 


Dla Emerytów z familją 


om mieszkalny o 4-rech pokojach, kuchni i spiżarni z g- 
ódkiem warzywnym i sadem, w uroczej miejscowości na wzgórzu, 
powietrze cudowne, stacja kolei, poczta i kościół w miejscu, przed 
Ralwarją, od Nowego roku do wynajęcia na stały kilkuletni 
pobyt. — Bliższych wyjaśnień udzieli z grzeczności WPan Jam 
Mtrycharski (dla ok aa 


13 Potrzebne 3493 


używane [achy 
2 półkami na butelki, 


Jabłka w kremie Galarsty, Suflety Itp. Zgłoszenia Dział Inserat. „Głosu 


Znakomite Clasta drożdżowe 
Drób, Zwierzynę, Rolady, Auszpi- 
ki, Filée, Muszelki, Ptactwo dzikie 


Marynaty, Pasztety itp. 


Narodu* Kraków, Jagiellcńska 7. 


Papuga amazońska 


oraz prześliczne małe papugi i wie- 


„Dyspozycję obiadów na każdy | le maleńkich egzotycznych pta- 
dzień w roku zastosowaną do na-; gzków wielkości kollbra dobrze 


szych potrzeb itp. 


Cena 60 et. 

Po przesłaniu przekazem po* 
cztowym 66 ct. wysyła franco 
Drukarnia narodowa Lwów — Ho- 
tel George'a. 3159 30 


De wynajęcia: 
każdego czasu w willi przy Placu 
Latarnia I. 8. (w sąsiedztwie wil- 
li Wnych PP. Kossaków) 5 lub 7 
pokoi, przedpokój i kuchnia z o- 
gródkiem, na wysokim parterze, — 
7 pokoi, przedpokój, kuchnia, po» 
kój dla słażby na I-szem piętrze, 
może być stajnia i wozownią. Wia- 
domość tamże n Właścicielki na 
I. szem piętrze, 3404 3 5 


Dom 2. piętrowy 


z oficynami, stajnią, wozownią i 
ogródkami, w pięknem zdrowem 
położeniu, suchy, dobrze zbudo- 
wany, wolny od podatku, z powo- 
du wyjazdu właścicielki. pod ko. 
rzystnymi warunkami do sprze- 
dania. Adres złożony w Gł. Ajen- 
cji dzienników i ogłoszeń I. Hopca- 
sa i A Salomonowej w Krakowie. 
Plac Marjacki 2. 3515 1 0 


3355 2 5 


dzwonka o 25 ot więcej, wysyłam 


za zaliczką, elegancką, wyborną, silnie zbudo- 


grającą harmonijkę kon- 


a. o 10 klawiszach, 2 basach, 2 sil- 
nych podnójnych miechach, ze stalowem oku- 
i ciem na rogach. 2 przytrzymywacze, otwarta 
, klawiatura niklowa obłożona szeroką niklową 

~  szłabką. 2 tonowa muzyka organowa, wielkość 
3 prawdziwych regestrach tylko 4 złr. 25 eż. 


3479 


Apteka pod „złota głowa” 


Z. ŁUSZCZEWSKE 


Kto chce 


NI. PRON IA dużo pieniędzy zarobić? 


w Krakowie, Rynek gł. 13. 
poleca: 3409 

Esencję octową do robienia zna- 
komitego octu, fiaszeczka za 25 
ct. wystarczy na 4 litry octu 
stołowego ; 

Mydło czeremehowe najlepsze ze 
wszystkich mydeł toaletowych 
usuwa piegi, liszaje, wyrzuty 
skórne; 

Ziółka Seeburgera oryginalne prze- 
ciw kaszlowi i chronicznym ka- 
tarom ; 

Pasta i płyn (Epilatoire) do usu- 
wania włosów na twarzy: 

Miody, wina i koniak leczniczy. 


My ny m ay |_| in zy ny kn (_| ly dy my Ep 


WINA GRECRIE 


8 


Inseratowy „Gł. Nar,“ 


t Publiczne Oświadczenie! 


(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszle zaraz swój adres pod 
W. 99 an Cari Wojtan Leip- 
zig-Lindenau. 3017 14 26 


| | 
Mieszkanie 
na I piętrze, w bliskości plant, 
ciepłe i wygodne, pięknie umeblo- 
wane, z całem urządzeniem domo- 
wem, składające się z 5 pokoi, 
kuchni i pra ARA jest każde- 
go czasu na kilka miesięcy do wy- 
najęcla. Wiadomości udzieli Dział 
3495 2 3 


Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- +4 
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
ale tylko na krótki czas, t. |. aż do odwołania wszelkich zy- ' 


sków i korzyści. 
© Dostarczamy więc: 


! dzieci, rodziców 
wno zmarłych 


MMG” tylko za złr. 4:50 w. a. E 


| t.j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


Portret naturalnej wielkości 


(POPIERSIE) 
w wsznych eleganckich czarno-złotych ramach barokowych 


którego rzeczywista wartość najmniej 4D złr. przedstawia, 


Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 


prześle tylko fotogratję, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 
| ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 


stopniu ucieszony i zadowolony, 
Skrzynka na przesyłkę portretu po cenie kosztu. 
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry należytości, 


i Portrit-Kunst-Anatalt „KOS MOS“ . 
Wien, Mariahilferstrasse 116. 
Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- 


ralne podobieństwo. "qg 


BE" Niezliczone uznania I 
każdego do przejrzenia. "qTwg 


—_Właścicielka i wydawczyni: 


podziękowania stoją otworem 
2647 15 


o cenie 


dla 
0 

tb kody 
Józefa Bogoszowa. 


4-tonowa o 4 prawdziwych regiestrach tylko 5 złr.; 6 tonowa o 6 
prawdziwych regestrach tylko 7 złr, 50 ct. 2 rzędowa o 19 klawi- 
szach, 4 basach, 2 regiestrach, tylko 7 złr. 

- Cytry akordowe o 3 manualach 
i z wszystkiemi przynależytościami tylko 
2 złr.; o 6 mannałach, 25 strunach, pię- 
knie polerowane. z wszystkiemi przyna- 
leżytościami, tylko 4 złr. 50 et. Po.ług 
szkoły, którą się dołącza za darmo, mo- 
- 2 że każdy zaraz grać najpiękniejsze pieśni, 
marsze i tańce. Opakowanie za darmo. Porto 50 et, 1000 ponownych 
zamówień i listów z uznaniem. — Do nabycia tylko u rzetelnej 

firmy instrumentów muzycznych 


Robert Husberg, Neuenrade, Niemcy, 
ET GECEG 


HI 


śpiewających, można bardzo tanio 
kupić, Ul. Zacisze I. 6, I ptr. na 
lewo codziennie między 3 a 5 godz. 
popołudniu, _ 8322 4 4 


| m 
Kamienica Il ptr. 
z dużemi oficynami, przy plantach, 
w bliskości c. k. poczty położo- 
na, nadzwyczaj dobrze zbudowana 
i utrzymana 


do sprzedania. 
Wiadomość w Dziale Inseratowym 
„Głosu Narodu“ 3283 


Pokój jeden lub dwa 


umeblowane, każdego czasu do 

majęcia z usługą — także na 

krótszy Czas z wszelką wygodą, 

ul. św, Krzyża Nr. 11, I sze ptr. 
3353 3 4 


"Za 8.000 złr. 
trzy Domy 


przy Zakładzie kąpielowym bardzo 
zwiedzanym, tuż przy Dworcu ko- 
lei, z 2 ogródkami, kawałkiem grun- 
tu, z konsensem na restaurację, 
wyszynk wina i herbaty, trafiką, 
piekarnią; ż czynszem rocznym z 
domów 900 złr. jest z powodu złe 
go zdrowia Właściciela w całości 
lub pojedynczo do sprzedania. 

Wiadomość: Dział Inseratowy Gło- 

su Narodu, Kraków. 3392 


Od 3 ctn. za 1 kig. 
Bardzo ładnych jabłek 


sprzedaje codziennie od godz. 
3 -6-ej w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy |. 8. Henryk Fu- 
glewicz. 3420 7 12 


W składzie fortepianów 
Piarin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 34v 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż ną raty. 
Bynsk główny Nr. 29, Kraków 
BEGG 


282864606886686646644844668468 


W yborne, naturalne 


Lowazzysna „ACHATA“ w Palas w Greg, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 


Jan Strycharski 


3155 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Lemijon po 2, 3, 4 Itr. 


w cenie po 65 ct, 80 ct, 1 zir, 150 ct., 175 et. i 2:50 ct, za butelkę. 


kr: A 


W drukarni W. Korneckiego w Krako 


M. poste restante Leńcze, 


Kawiarnia 


w środmieściu, z powodu stosun- 
ków familijnych, każdego czasu: 
do odstapienia.)Wiadomość 
u WP. Trojanowskiego, ul. św. 
Marka Nr. 20. 566] 1 6) 


Dwa frontowe, parterowe: 


domki 


do sprzedania na Kleparzu, razem 
lub osobno, po 85 sążni parcela. 
Wiadomość: Wny Siedłecki ulica 
Szpitalna pod Rakiem. 351013 


Szwagier na |. n, 


List otrzymałem — i ja bardzo 
tgsknię za moją ukochaną. Bądź 
spokojna i cierpliwa do chwili, 
kiedy się połączymy. Pisz, bo tu 
jedyna ma przyjemność. 3514 1 


Tom. Gurowicz 
Buda Peszt, IV Bastydutcza 20, 


wysyła obecnie: 
Kawe wyborną, Powidła, 
Sliwki suszone tegoroczne, 
W ina węgierskie, Niąkaron,. 
Mak. Rodzynki, Migda- 
ły, Słominę soloną, wgdzoną 
i paprykowavą, Smalec i t. p. 
zarazem : 

Maść winogronową, wla- 
sny wyrób, na rany wszelkiego 
rodzaju nadzwyczajnie skutknjącą, 
w cenie 25, 50 ct. i 1 złr. za słoik. 

Dla Kółek rolniczych, ceny zni- 
żone. Cenniki franco, Korespon- 
dencja polska. 3513 21 „10. 


Nauczycielka 
rodowita niemka, władająca języ- 
kiem polskim z egzaminami Izą- 
dowymi. udziela lekcji języka 
miemieckiego praŁtycznie i 
teoretycznie. Wiadomość ul. Kar- 
melicka L. 29, I ptr. w oficynie 

35081 3 $ 


| Dr med. kawaler 


na prowincji, z powodu braku zna- 
jomości poszukuje tą drogą 
towarzyszki życia, panny 
lub wdowy wykształconej, przy= 
stojnej, z odpowiednim posagiem, 
Listy do 25 listopada 1898 prosi 
nadsyłać pod adresem: Dr med. 
Kraków, poste restante za okaza: 
niem kwitu inseratowego. Na ano- 
nimy nie odpowiada. Za dyskre- 
cję ręczy słowem honoru. 2512 


W Rudniku 


10 klm. od stacji Kalwacja, 
w uroczej i zdrowej okolicy 
koło lzdebnika, jest 


piękny Dworek 


z 20 morg. pola, ładnym du- 
żym ogrodem do sprzedania. 
Wiadomość: A. Niwiński w 
Rudniku p. Sułkowice. 3507 


Ziemniaki 


znane ze swej dobroci i trwałości 
„cebulki saskle* sprzedaje Zarząd 
dóbr Balice, poczta w miejscu , po 
2 złr. za korzec 100 klg., z odsta- 

3431 6 6 


wą do Krakowa, 
Z powodu wyjazdu 
> 3459 4 


podpisa- 
nego 83 f 


10 

trzy piękne konie 
szorek, fajtonik prawie nowy, 
bardzo tanio do sprzedania. 
Alfred A. Pollak, Kraków, ulica 
Topolowa Nr. 6. 


500 mrg. 


z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 klm, szosą 
od stacji kolei 


jest za 20.000 zir. 
do sprzedania, 


Bliższa wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 3284 


E 
+ 


